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W NUMERZE:
Człowiek — Ojczyźnie  ® Podsu­
mowania i nadzieje ® Budowa  
kościoła w Częstochowie ® Z ży­
c ia  PNKK w Kanadzie  •  K a len ­
darz „Rodziny" na rok 1980 #  
O p o w ia d an ie  sylwestrowe ® Po­
loneza czas zaczqć ® Jedz, pij 
i popuszczaj pasa  © 2 odcinki 
powieści pt. „Trędowata” .

Coś now ego na N ow y Rok; słuchajm y
a czem prędzej w  skok 

z naszej pośpieszm y doliny, nbaczyć
co za nowiny,

Na N ow y Rok.
Miało być coś nowego i w  ciele

ubóstwionego  
Między ludźm i i bydlęty, od którego

św iat zaczęty
I N ow y Rok.

Już to tydzień jak się stało, gdy się
św iatło  pokazało  

Nad szopą w Judzkiej krainie, gdym
w  nocy siedział na tynie. 

Już N ow y Rok!
Św iatłość niebo ośw ieciła , gdy Panna

Syna powiła. 
Ta, z której ziem ia, anieli, pasterze

byli w eseli
Na N ow y Rok.

Aż słyszę, że jak w organy m ilszy
głos, niźli mem brany, 

Tam tylko wtór prosty m ają, tu zaś
po anielsku grają.

Szczęśliw y Rok.
Słychać tylko m elodyją, pew nie, ie

nie jak w ilcy  w yją; 
Miał każdy sw ą partyturę, glos

podnoszą coraz w  górę:
W esoły Rok.

( . . . )

Cieszą się postronne k ra je ,  gdy im
słyszeć dostaje. 

Iż zaw itał w  ludzkim ciele, a stąd na
ziem i w esele

Na N ow y Rok.
Cale niebo sw e muzyki, trąby w esołe

okrzyki
I inne posyła stroje, grając Panu i w  oboje 

Na N ow y Rok.
Panna i Józef się śm ieje, w ól z osiem

Dziecinę grzeje;
Których i anielskie granie

rozśm ieszyło, m iły Panie.
Na N ow y Rok.

(...)

AV rodow ite nasze rzeki, niechaj
spłyną złote w ieki

Na N ow y Rok.
Niech w Twoim  żłóbku jak naw ie,

spływ ają na nas łaskaw ie, 
Pokój, obfitość annony. za nasze

m izerne tony,
Na N ow y Rok.
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CZŁOWIEK -  OJCZYŹNIE
..Bądźcie podd a n i  k a żde j  lu dzk ie j  z io ierzchności ze 
w z g lę d u  na P a n a : c z y  to k ró lo w i jako  m a ją cem u  w ła ­
dzę, c z y  to n a m ies tn ik o m  jako  p r ze z  niego p o s ia n ym  
ce lem  karania z ło c zyń có w , udzie lan ia  zaś p o ch w a ły  
t y m ,  k tó r z y  dobrze  c zy n ią ” (1P 2,13).

, .P rzyp o m n ij  im, że  p o w in n i  podporządkcrwać się 
z w ie r zc h n im  w ła d zo m , słuchać ich i o k a zyw a ć  go tow ość  
dn w sze lk ieg o  dobrego  c z y n u ” (T t 3,1).

,G dzie  nie m asz  rządcy ,  lud u p a d n ie” (Prz 11,14).

W ostatnich num erach  R odziny” p isaliśmy o obowiązkach, 
jak ie  zgodnie z m oralnością  ch rześc ijańską  ciążą na  Państw ie, 
w  s tosunku  do obywateli .  S ta ra l iśm y  się także  w ykazać, że 
współczesne na m  P ańs tw o  polskie, czyli P o lska  L udowa, p o de j­
m uje  usflne s ta ran ia ,  aby  te obowiązki w ypełnić  ja k  n a j rze te l ­
niej tym bardziej,  że są one n akreś lone  przez K onsty tuc ję  PRL 
Jednakże, po p rzeds taw ien iu  obow iązków  ciążących na w ładzy 
państw ow ej,  należy  n a tych m ias t  przypom nieć, że każdy czło­
w iek  — obyw ate l  ma także pow ażne powinności w  s tosunku  do 
Ojczyzny, w  której żyje i pracuje .  J e s t  rzeczą konieczną przy ­
pom inać  o tym częściej, gdyż w ielu  współczesnych obywateli,  
zwłaszcza młodych, oczekuje, ze P ań s tw o  ma im wszystko za­
pew nić:  wykształcenie ,  mieszkanie ,  miejsce pracy, urlopy, w cza­
sy, dom y dziecka, bezp ła tne  leczenie itp., itp. Oni tymczasem, 
nie pode jm u jąc  zbyt uciążliwej pracy, będ ą  wciąż, jak  młode 
pisklęta, cieszyć się c iepłem i tro sk l iw ą  opieką m atczynych  
skrzydeł P aństw a .  Otóż tak ich  c iep la rn ianych  w a ru n k ó w  nie 
m a  nigdzie, n a  całej kuli  ziemskiej. W każdej bow iem społecz­
ności, od na jm nie jsze j  do najw iększej,  tak u p raw n ie n ia  ja k  też 
obowiązki — są obustronne. K sz ta ł tu ją  się na  znanej zasadzie 
,.do u t  des — daję, abyś dał". P ańs tw o  da je  na m  możność w y ­
kształcenia, zdobycia m ieszkania ,  znalez ienia  pracy, zapew nia  
opiekę socjalną, ale może to wszystko w ykonać  tylko wówczas, 
gdy jego obyw ate le  w łączą  się ca łym  sercem, wszystk imi si ła­
mi w  budow ę wspólnego dobrobytu. Tego dokonać n ie  może ani 
Samo P ańs tw o  bez w ysiłku obywateli ,  ani sami obyw ate le  bez 
udzia łu  w ładz  p aństw ow ych . Słuszne są zatem słowa m ędrca  z 
Księgi P rzys łów : „Gdzie nie  m asz rządcy, lud u p a d n ie” 
(Prz 11,14).

N a n iek tóre  obowiązki obyw ate li  w zględem  P ańs tw a  wskazał 
w  a r tyk u le  pt. „Człowiek — istota podległa w ładzy" ks. To­
masz W ojtowicz („Rodzina” N r 8/1979). Podkreś lono  w  ar tyku le  
obow iązek posłuszeństwa i szacunku  dla p r a w a  i dla w ładz 
państw ow ych. Szacunek  ten  i posłuszeństwo obow iązu je  ch rześ­
c ijan  z n ak azu  zaw artego  w  Piśmie św. Nowego T estam entu . 
Sam Chrystus,  tw órca  chrześc ijaństw a, nie  podburza ł nigdy 
swoich słuchaczy przec iw ko władzy p aństw ow ej,  a  przeciwnie, 
kazał o dd aw ać  to, co jej się należy. W sposób jasny  i n ie ­
dw uznaczny  zalecali szacunek i posłuszeństwo w ładzy  aposto­
łowie, a  szczególnie św. P aw eł i św. Piotr. N atura ln ie ,  szacu­
nek  i posłuszeństwo należy się tylko p raw o w ite j  władzy, a nie 
w ładzy  narzuconej np. przez n iespraw ied liw ego  okupanta ,  albo 
zdobytej p rzem ocą  przez b ru ta lnego  ty rana .  Podobnie, gdyby 
poszczególni przedstaw ic ie le  w ła d 2y p rzekraczali  sw oje ko m ­
petenc je  ustalone p raw em , albo n akazy w ali  pełn ien ie  czynów 
zbrodniczych, posłuszeństwo wówczas nie jest obowiązujące.

Poza tym i w y ją tk am i należy iść za w skazan iem  św. P io tra :  
„Bądźcie poddani każdej ludzkiej zwierzchności ze w zględu na 
P a n a :  czy to królowi jako m a jące m u  władzę, czy to nam ie s tn i­
kom jako p rzez  niego posłanym  celem k a ra n ia  złoczyńców, 
udzielania  zaś pochw ały  tym, którzy dobrze czynią” (1P 2,13).

Ojczyzna, P a ńs tw o  — to w spólne  dnbro  wszystkich. J a k  d a w ­
niej n a  ojczyźnie p raco w ali  wszyscy członkowie rodziny, aby  
mogli żyć dostatnio, ta k  też obecnie, i po w szystk ie  czasy, 
obyw ate le  P ań s tw a  — ja k  m rów k i — pow inni zająć  się solidną, 
uczciwą pracą. J e s t  to ich święty  obowiązek. Kto w ja k ie j ­
ko lw iek społeczności n ie  chce pracow ać, obija  się. trw on i  cen­
ny  czas czekając tylko, aby jak  najszybciej m inę ły  godziny 
pracy, ten jes t  t ru tn iem ,  szkodnikiem  społecznym. Nie mogą 
jed n i  haro w ać  od św itu  do nocy, a inn i w ysiadyw ać  bezpro­
du k tyw n ie  przy lśniących b iu rkach  i narzekać  na ciężkie cza­
sy, k ry ty ko w ać  w szystk ich  i wszystko, choć sami siebie po­
w in n i  n a jp ie rw  poddać krytyce. Ż adne P ańs tw o  na  świecie nie 
s tworzy dobrobytu  dla sw oich obywateli ,  jeśli oni sam i nie 
w łączą  się o fiarn ie  z całym zaangażow an iem  w n u r t  solidnej 
pracy. W ydaje się, że nam, Polakom, w  sposób szczególny 
trzeba  o tym  obow iązku  przypom inać, gdyż skłonni jes teśm y 
bardziej od innych n a rod ów  E uropy  do lekkom yślnego t rw o n ie ­
n ia  czasu. A u to r  Księgi P rzys łów  k ie row ał człowieka leniwego 
po naukę  do m r ó w k i :

„Do m ró w k i się udaj, leniwcze, 
patrz, jak  się k rzą ta  — bądź m ądry ; 
nie znajdziesz u niej zw ierzchnika 
ni stróża żadnego, ni p an a ;  
w  lecie grom adzi sw ą  żywność 
i zb iera  swój p o k a rm  we żeliwa.
J a k  długo, leniwcze, chcesz leżeć?
A kiedyż ze snu pow staniesz? 
Trochę s n u  i  tro chę  drzem ania , 

a  p rzy jdz ie  n a  ciebie nędza jak  włóczęga
i b ieda  — jak  człowiek z o rężem ” (Prz 6,6).

O bowiązek pracy, ciążącej n a  ludziach dorosłych, u młodzieży, 
w yraża  się po trzebą  żarl iw ej nauki,  aby  jak  najlep ie j  przygo­
tować się do przyszłego zawodu.

Bardzo rzadko  p rzypom ina  się o tym, że każdy człowiek — 
obyw ate l  w in ien  sw oje j  Ojczyźnie, sw em u  P ań s tw u  dochować 
wierność. Nie może się jej wyrzekać, nie  może wym azać  z p a ­
mięci tych „korzen i” z k tórych  wyrósł. To sam Bóg, przydziela 
ludzi do poszczególnych narodów . „Zły to p tak , k tóry  w łasne  
gniazdo k a la ” — m ów i przysłowie. Zły to obywatel, k tóry  
w yp iera  się swego narodu. Jeszcze gorszy ten, k tó ry  w ysługuje  
się inn ym  zd radza jąc  w łasny  k ra j ,  w łasną  Ojczyznę. Z d rada  
stanu , czyli zd rada  P aństw a ,  u jaw n ien ie  obcym w ażnych  t a ­
jem nic  pań s tw o w y ch  było u w szystk ich  n a rod ów  zaliczane 
do najcięższych w ystępków . W  Polsce L udow ej za taką  zdradę 
grozi k a ra  śmierci. O byw ate la  zd ra jcę  p ię tnu je  się i ściga jako 
złoczyńcę.

Miłość Ojczyzny n a k ła d a  wreszcie  na  obyw ate li poważny 
obowiązek b ron ien ia  jej granic  w w y p a d k u  zagrożenia przez 
wroga. O brona ta  w ym aga  ogromnego poświęcenia, gdyż naraża  
n a  u t ra tę  zdrowia, na  kalec two, a naw e t na  śmierć. W czasach 
poko ju  P ań s tw o  jes t  u p raw n io n e  żądać od obywateli o db y w a­
nia służby wojskow ej,  gdyż jes t  to konieczne do zabezpiecze­
n ia  wolności i suw erennośc i na w ypadek  jej zagrożenia.

Jakże  w ie lk im  do b rem  jes t  Ojczyzna i P ańs tw o  — ta n a jd o ­
skonalsza społeczność tw orzona  zgodnie z myślą  Bożą u ja w ­
n ia ją cą  się w  n a tu rz e  ludzkie j ,  skoro d la  obrony rtej społecz­
ności na leży  oddać w łasne  życie. R ozum ieją  to ty lko  szlachetni 
obywatele ,  ja k  słusznie zauw ażył i w yraz i ł  w  w ierszu  biskup 
Ignacy Krasicki:

„Św ięta  miłości kochanej Ojczyzny,
C zują cię tylko um ysły  poczciwe”

KS. E. BAŁAKIER
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Podsumowania i nadzieje
Z now u koniec roku. D la  jed n ych  to now ina, a dokładnie  

dla 650 ty s ięcy  n ow ych  obyw ateli naszego kraju, którzy z e ­
chcieli zaszczycić sw oją  obecnością nasz naród. Jak dobrze  
pójdzie, m ogą koniec roku przeżyw ać blisko siedem dziesiąt 
a m oże i w ięcej razy. Taka jest b ow iem  p rzeciętna  liczba lat 
dalszego trw ania  życia  dla osób urodzonych tego roku. Dla 
in n ych  to był koniec życia. P raw ie trzysta  dziesięć  ty sięcy  
odeszło od nas na zaw sze. Tak było w  P olsce. B iorąc pod 
uw agę cały  św iat trzeba by obracać znacznie w ięk szym i licz­
bami. W ystarczy pow iedzieć, że jest nas w szystk ich  blisko  
cztery m iliardy i jeszcze dw ieście  m ilionów . N iezła  sum ka. A  
każdy jakoś tego dnia próbuje zrachow ać su k cesy  i porażki, 
obliczyć w ygran e i stracone szanse. K oniec roku dla każde­
go m oże w ygląd ać inaczej. Jedni w  pracy, drudzy na w y p o ­
czynku, trzeci w  podróży, jeszcze inni na zabaw ie. M ożliw o­
ści bez liku. Z pew n ością  jednak u nikogo n ie  zabraknie oka­
zji do zastanow ien ia  się  nad n ieodw racaln ie  przeszłym  cza­
sem . Z w łaszcza chrześcijan ie m ają ku tem u specja lne pow o­
dy by z okazji takich  obficie  korzystać. P ostaw m y w ięc  sobie  
kilka pytań. N a początek —

Czy byliśm y w porządku wobec Boga?

P ytan ie , które zaw sze rodzi trudności. W styd pow iedzieć  
z jakich  p ow odów  te trudności pow stają. N ajczęściej bow iem  
z naszej n iech ęci do m yślen ia  o sobie w  kategoriach p ow in ­
ności w obec Boga. T ow arzyszy tem u stanow isku  ukryw ana  
intuicja, że o takich spraw ach zaw sze będzie się m iało czas po­
m yśleć. I tak odkładam y ten szczególn y  rachunek  sum ienia  
z roku na rok. K ryje się w  tym  z p ew n ością  przekonanie, że 
żyć b ędziem y n iesk oń czen ie  w ie le  lat, a w  każdym  razie 
dostatecznie długo na to, by zdążyć z odpow iedzią. Jeśli już 
m yśl nasza w  jakiś sposób dotyczy  Boga, to najczęściej w  
spraw ach użyteczności praktycznej. M ów im y „daj, B oże” lub  
„nie daj, B oże”, „spraw  B oże” lub  „pom óż, B oże” . Zbożne to 
z pew nością  pow iedzenia . A le  czy czasem  n ie  przesadzam y  
w  oczek iw anych  i „nie daj, B oże” w  żądaniach? Dobrze, że 
zw racam y się do Boga w  spraw ach trudnych , w  spraw ach  
ludzkich. Lecz Bóg n ie  jest przecież strażą pożarną, co ma 
przybyw ać dlatego, że naszą w łasną n ieudolnością  coś .am  
dokładnie sk n ociliśm y lub z in n ych  p ow odów  czegoś n ie po­
trafim y urzeczyw istn ić . B óg jest m iłością  i żąda m iłości. Żą­
da w ięc  ty lk o  tego, byśm y żyli tym , czym  nas w  sw ej n ie w y ­
pow iedzianej dobroci obdarzył, m iłością. P y ta n ie  drugie:

Czy byliśm y w porządku wobec bliźnich?

C hrześcijanin w ie , jakie k łopoty ma z określen iem  kogoś 
jako bliźniego. W Starym  T estam encie było ła tw iej. Każdy  
w sp ołp lem ien iec  b y ł bliźnim . E w angelia  —  czysto  po ludzku  
biorąc —  spraw ę z jednej strony u łatw ia, zaś z drugiej stro ­
n y  kom plikuje. B liźn im  jest każdy człow iek. Ten z rodziny  
bliższej i dalszej, koledzy i koleżanki z pracy, ze szkoły , są- 
siedzi i przypadkow o spotkani ludzie. W szyscy żyjący na 
św iecie . N ib y  problem  jasno p ostaw iony. Ile jednak trzeba  
częstokroć sam ozaparcia, by każdego uznać za b liźniego, 
zw łaszcza tych. co z różnych  p ow odów  nie postępują po n a ­
szej m yśli. Ludzką sk łonność do zaliczania  in n ych  osób do 
bliźnich  w ed le  tego, czy sp ełn ia ją  nasze oczekiw ania, czy  
też raczej im  się  sprzeciw iają, jest dosyć trw ała. A  k on se­
kw encje raczej n ie budujące. Okaże się  szybko, że b liźn i to 
ten, „co pozw ala się  zjadać, ale n ie  zjada nas". Tak zw ana  
m oralność K alego m ocno zapuściła  korzenie. Jak ted y  odpo­
w ied zieć  na postaw ione pytan ie?  M yślę, że w arto zastanow ić  
się nad ty m  prostym  faktem , że w szy scy  w okół nas to nasi 
bliźni. R esztę n iech  rozstrzygają  nasze sum ienia, nasza w raż­
liw ość m oralna, ideały  etyk i chrześcijańskiej, k tórym i się  
słuszn ie  szczycim y. M asa tu  zagadnień i każdy w  szczerości 
sw ojej dojdzie do odpow iedzi. W ażne jest b yśm y to pytan ie  
w łaściw ie  postaw ili i przeżyli. C hrześcijan inow i n ie chodzi 
bow iem  o taki rachunek, co  by na buchalterię w yglądał, 
W ięc w  szczególności n ie  chodzi o rachunek strat i zysków  
z naszych  in w estycji w  bliźnich. Ż yjem y w  św iecie , który

polubił w szelk ie  sta tystyk i, rachuby, p rzew idyw ania. Chrze­
ścijan ie n ie  są w o ln i od takich zachow ań. W kategoriach  je­
dnak p raw dziw ie chrześcijańskiego życia  konta ub ytk ów  i 
strat n ie  m ogą przybierać charakteru arkuszy sta ty sty cz ­
nych. Dobra m oralnego n ie  m ożna zliczyć. M ożna je p rzeży­
w ać, dośw iadczać i sprawiać, by bliźni m ogli w  nim  ucze­
stn iczyć. Jasne, że m ieszczą się  w  nim  i tak ie  p ostaw y oraz 
czyny, które m ają m ateria lny  w ym iar. C zyha tu jednak n ie ­
bezpieczeństw o, że w  zakresie różnych w sparć m aterialnych  
w yczerp u jem y naszą m iłość b liźniego. P rzy końcu roku w ar­
to spróbow ać rozpatrzyć się  n ie  ty lk o  w ok ół k w estii m ate­
rialnych  udzielonych  naszym  bliźnim . W arto podejrzeć na­
szą życzliw ość, szczerość, gotow ość pom ocy i jej skutki, o t­
w orzyć się  dla innych  ludzi. Tak jak w arto otw orzyć się  dla 
Boga. To dw ie nadzieje jakie tow arzyszą  naszem u podsum o­
w aniu. I jeszcze pytan ie trzecie.

Czy jesteśm y w  porządku w obec K ościoła?

N ajp ierw  o tym , że p ytan ie  to w  n iczym  n ie  je st ła tw ie j­
szej, n iż dwa pozostałe. Już taka jest natura życia  chrześci­
jańskiego, że ciągle obraca się  w śród  trudności i k łopotów . 
A le n ie przesadzajm y. Zresztą, co to by było  za życie  bez 
przeszkód. K ościół to przede w szystk im  nasza w spólnota  
ludzka ty ją ca  z C hrystusem . K ościół w ięc  to n ie  tylko ka­
płani, b iskupi. To m y w szyscy . Jeżeli tak, to odpow iedzialność  
za K ościół ponosim y w szy scy  pospołu. N ie kryje się  w  tym  
żaden paradoks, lecz raczej p otw ierd zen ie jakże w spaniałej 
m yśli, że odpow iedzialność za K ościół to odpow iedzialność za 
sam ych sieb ie. Jeśli w ięc  lu b im y siebie, a któż sieb ie  n ie lu ­
bi, jeśli za leży  nam  na pom yślności, naszej i naszych  bliź­
nich, to zależeć m usi nam  —  jeśli u w ażam y się  za chrześci­
jan w ierzących , n ie  tylko z m etryki —  i na dobru K ościoła. 
D laczego? D latego, że K ościół to jed yn a w spólnota, która 
chce naszej satysfakcji doczesnej i w iecznej zarazem , n asze­
go dobra doczesnego i w iecznego. Tam bow iem  gdzie m iłość, 
tam  satysfakcja  i dobro. Czy jesteśm y  w  porządku w obec  
K ościoła? To poniekąd p ytan ie  o to, czy jesteśm y  w  porząd­
ku w ob ec siebie. U św iad om ien ie tego fak tu  m oże być tru­
dne, zw łaszcza w tedy, gd y  id en ty fik u jem y K ościół z in sty tu ­
cją, która za nas niejako załatw iać ma nasze „interesy w iecz­
ne". B yć w  pełn i odpow iedzialnym  jako chrześcijanin, jako 
katolik, za sieb ie, to dążyć do zaangażow ania się  w  spraw y  
K ościoła. M yślę, że m ożna dojść do konkluzji, iż chrześci­
jaństw o ma szczególne zadania w obec człow ieka, A zatem  
m a specjalne zobow iązania do rachunku n a  koniec roku. 
Czyni to n ie  z ru tyny, ani obyczaju. D okonuje to w  nadziei, 
że sam i chrześcijanie, sam i katolicy , m y w szy scy  odbuduje­
m y w  sob ie  zdolność do dośw iadczania sw ojej w iary  po­
przez to, co w  niej jest podstaw ow e: przez m iłość Boga, b liź­
niego, K ościoła.

Trzy pytan ia  —  trzy nadzieje. Że należy nam  lep iej niż 
w  kończącym  się  roku odtw orzyć na działanie Boga, że warto  
na co dzień  u rzeczyw istn iać m iłość b liźniego; że trzeba nam  
dbać o in ten sy w n e życie K ościoła i w  K ościele, aby pełn iej 
przeżyw ać sieb ie jako chrześcijanina.
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Z życia naszych parafii

PO RAZ P I E R W S Z Y  

W B I E L S K U - B I A Ł E J

W iern i wzięli rzynny udział w nubnżeńMwie

Fragment procesji rurhary&tycznej

Wspólne. pam ią tkow e  zd.jętic urzefl kusi iolcm poUkokatnlirk in i

W
 niedzielę, d n ia  14 paźdz ie rn ika  br.. 

po raz  p ierwszy w  życiu. m :alem  
możność zobaczyć jedno  z ła d n ie j ­
szych m ias t  Polski, Bielsko-Białą. 
Miasto położone u podnóża  Beskidu 
Śląskiego, n iedaleko  od Katowic, 
pow sta ło  w  1950 r. w  w y n iku  p> l e ­
czenia dw óch m iast — Bielska i 
Białej,  oddzielonych rzeka  Bial«i. 
H isto ria  tych m ias t  sięga jednakże  

w  da lszą  [przeszłość. Bielsko założone było w  X IV  wieku, a już 
w  w ieku  XV znane było jako  miasto. Od w ieku  XVI zaczęło się 
rozw ijać  w  n im  sukiennic tw o tak, że w  k ró tk im  s tosunkow o 
czasie stało  się je d n y m  z g łów nych  ośrodków  sukienniczych, a 
po w y rob y  suk iennicze  przyjeżdżali kupcy aż z K onstantynopola .  
P od  koniec X IX  w ieku  po jaw iły  się tu  m anu fa k tu ry ,  nas tępnie  
p ierw sze  m aszyny  parow e, a p ro d u k c ja  w zrosła  z 15 tys. sztuk 
su k n a  do 50 tys. Miasteczko Biała, leżące obok Bielska, o t rz y m a ­
ło p ra w a  m ie jsk ie  za A ugusta  II w  r. 1723. W n im  też rozw ija ł  
się p rzem ysł tkacki,  choć n a  m nie jszą  skalę.

Obecnie Bielsko-Biała, liczące ok. 100 tys. mieszkańców , jest 
na jw ięk szym  ośrodkiem  p rzem ysłow ym  w  po łudniow ej części 
woj. katowickiego. W  dalszym  ciągu przem ysł w łókienniczy od­
g ry w a  w  nim  n a jw ięk szą  rolę, a  tk a n in y  w ełn iane  p ro d uk ow an e  
w  Bielskiej fab ryce  Maszyn W łókienniczych, na j lep sze  w  Polsce, 
znane  są  szeroko poza g ran icam i naszego k ra ju .  Miasto może 
zachwycić sw oim  urokiem. Je s t  przede w szystk im  nadzw yczaj 
czyste, jego u lice  p n ą  się w  górę i op ada ją  w  dół, n ie  m a  więc 
tej monotonii  m ias t  położonych w  nizinach. T u  i ówdzie w idać 
f r ag m en ty  s tarych  m u ró w  obronnych  z XV w., m ożna też przejść 
pod podziem iam i m ieszczańskich  kam ien iczek  z XVII wieku, 
obejrzeć trzy  baro k ow e  kościoły oraz p ięknie  w yrem on tow an y  
i wzorowo u trzy m any  zam ek  Sulkowskich, w y b u d o w an y  w w ieku  
X IX  na  wcześniejszych fundam en tach .

P rzy  tym  w łaśn ie  zam ku  zn a jd u je  się ład ny  kościółek, d aw n a  
kaplica zamkowa, a w  n im  o d p raw ia  n abożeństw a  ks. dziekan 
H e n ry k  Buszka, proboszcz p a ra f i i  ipolskcfeatolickiej w  B ie lsku-B ia­
łej. Od d a w n a  m n ie  zaprasza ł  do swojej paraf ii ,  lecz długo me 
m ogłem z zaproszenia  skorzystać. S tało się to dopiero w  niedzielę. 
14 października. P rzy jecha łem  z b iskupem  Tadeuszem  M ajew skim , 
zw ierzchn ik iem  Kościoła Polskokatolickiego, aby  wziąć udzia ł  w 
uroczystościach paraf ia lnych , a także  asys tow ać przy  udzielaniu  
św ięceń kap łańsk ich  d iakonow i H enrykow i D ąb ro w sk iem u  i św ię ­
ceń d iak o n a tu  k lerykow i Mieczysławowi Pią tkow i. Po Mszy sw. 
odbyła się rów nież  cerem onia  przyjęcia  pod ju ry sd yk c ję  naszego 
Kościoła ks. S tan is ław a  Bachowskiego z Kościoła R zym skokato lic­
kiego.

Kościół nie  pomieścił w iernych ,  bo nie jes t  zbyt dużym  kościo­
łem. Stali na  z ew n ą trz  aż do końca nabożeństw a  i cerem onii św ię­
ceń. Wszyscy przystąpil i  do K om unii  św., której udzielali :  ks. dzie­
k a n  H. Buszka i ks. dz iekan  T. Wojtowicz. Podczas całego prze­
biegu uroczystości, zakończonej proces ją  po szerokim  dziedzińcu 
zam kow ym , m o żna  było zaobserw ow ać nad zw ycza jny  ład i po ­
rządek. Widać, że pa ra f ia  jes t  zdyscyplinow ana i p ro w adzona  w zo­
row o przez ks. dz iekana  Buszkę. Kościół u rządzony gustownie, nie 
p rze ładow any  cuk ie rk ow o-sen tym en ta ln ym i sym bolam i w iary  r e l i ­
g ijnej, j a k  to się spo tyka w  n iek tó rych  miejscach  kultu . Proboszcz 
cieszy się sym patią  i szacunk iem  swoich paraf ian . R ada  P a ra f ia l ­
na jes t jego dzielnym, rozsądnym , ram ien iem  w sp ie ra jącym . Wzo­
ro w a  czystość i po rząd ek  d a ją  się zaobserw ow ać  n a  każd ym  m ie js­
cu — tak  w  kościele ja k  też w  m ieszkaniu  księdza. Nie ty lko s t a r ­
si paraf ian ie ,  ale dzieci, i młodzież (ponad 30 w  dwóch pun k tach  
katechetycznych) g a rną  się chę tn ie  do swego duszpasterza. W m o ­
ich podróżach z B iskupem  po różnych paraf iach ,  w idz ia łem  sporo 
dobrze p row adzonych  p laców ek  duszpasterskich , i nie  chcia łbym  
nikogo urazić, ale  w m oim  przekonaniu , ks. dz iekana  Buszkę n a ­
leżałoby umieścić n a  jedn ym  z p ierwszych miejsc. To wzorowy, 
energiczny, u p o rząd ko w an y  w ew n ę t rzn ie  i zew nętrzn ie  duszpasterz. 
Życzyć trzeba  naszem u Kościołowi ja k  najw ięcej tak ich  kap łanów .

KS. E .B



BUDOWA KOŚ CI OŁ A  
W C Z Ę S T O C H O W I E

d kilku la t  czyniłem  s ta ra n ia  u  W ładz 
W ojew ódzkich  w  K atow icach ,  a n a s tę p ­
nie w  Częstochowie o w ydan ie  zezwole­
n ia  n a  budo w ę  kościoła w  tym mieście. 
Zabiegi m oje  zostały uw ieńczone p om y ś l­
n ym  skutk iem . W dniu  23 s ie rp n ia  1979 r. 
z r ą k  W ojew ody Częstochowskiego o trzy ­
m a łem  decyzję  Nr Wz. 6816/73'79 — n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  
w  C z ę s t o c h o w i e .

W najbliższym  czasie proboszcz p a ra f i i  polskokatolickiej w  Czę­
stochowie, b iskup  Je rzy  Szotm iller  — su f ragan  w arszaw sk i,  zwróci 
się do w ładz  m iejsk ich  o w yznaczenie  lokalizacji pod budow ę n o ­
wej świątyni.

S p raw a  budow y kościoła w Częstochowie nie jes t  sp raw ą 
zw ierzchn ika  Kościoła Polskokatolickiego. czy sam ego proboszcza, 
b iskupa Jerzego Szotmillera , lecz jes t  to sp raw a  całej społeczności 
polskokatolickej w  Polsce. Je s  to  spraw a, k tó ra  w in n a  być p u n k ­
tem wielkiego za in te resow an ia  w szystk ich  d u cho w n ych  i św iec­
kich w yznaw có w  w  Polsce.

P rzy  ofiarności i zaangażow aniu  całego Kościoła, w spólnym  
wysiłkiem, p ragn iem y  w y bu d o w ać  św ią tyn ię  — D om  Boży w  Czę­
stochowie. N owy kościół chcem y wznieść dla  większej chw ały  B o­
żej, d la  oddan ia  czci Bogarodzicy — N ajśw iętsze j M ary i P ann ie  
w serdecznej podzięce za Je j  w staw iennic tw o, orędow nictw u 
i opiekę n ad  ojczystym Kościołem, Jego b iskupam i,  k ap ła n a m i i dla 
duchowego pożytku w iernych ,  k tórzy  zaufali na jw yższem u Arcy- 
pas te rzow i d usz  naszych, Jezusowi Chrystusowi.

W szczególny sposób p rzygo tu jem y więc cały nasz św ię ty  Kościół 
w Polsce do uroczystego ak tu  pośw ięcenia  kam ien ia  węgielnego. 
W stosow nym  czasie, już  w  n ieda lek ie j  przyszłości, zg rom adzim y  się 
w Częstochowie, aby  założyć w ieczn o - t rw a ły  kam ień. Innego f u n ­
d am en tu  pod budow ę kościoła w  Częstochowie n ie  założymy — 
poza tym, k tóry  jes t  założony pod cały święty, Pow szechny 
i Apostolski Kościół, k tó rym  jest Jezus Chrystus,  nasz Pan.

Z w racam  się do Czcigodnych Księży B iskupów, do P rzew ie leb ­
nych Księży A d m in is t ra to rów  Diecezji K rakow sk ie j ,  i W ro c ław ­
skiej. do wszystk ich  K ap łanów , W iernych i sy m pa ty kó w  Kościoła

Polskokatolickiego o sk ładan ie  o f iar  — cegiełek na b u d o w ę  
k o ś c i o ł a  w  C z ę s t o c h o w i e .

Sam  P an  Jezus  C hrystus m ów ił ,,o groszu w d o w im ” do rzeszy, 
k tóra  poszła za N im  i u w ierzy ła  w  Jego boskie posłannictwo. I my 
mówić będziem y i b łogosławić tym, k tórzy  groszem ofia rnym  
przyczynią się do w zniesienia  kościoła w  Częstochowie.

P rośm y wspólnie, B racia  i Siostry, aby Bóg wszelkiej łaski,  k tó ­
ry aż  d o tąd  p om agał n a m  Sw oim  b łogosław ieństw em , n iech  n ad a l  
nam  błogosławi, strzeże i raczy ukoronow ać  rozpoczęte przez nas 
wspólne dzieło w  Częstochowie pom yślnym  zakończeniem. Jako  
w yznawcy Jego Ew angelii  p ragn iem y  d la  Niego żyć i umierać. 
Bogu W szechm ogącemu, w iecznem u Królowi, n iep rzem ija jącem u 
i n iew idz ia lnem u i jedynie  m ą d re m u  niech będzie cześć i chw ała  
na wieki.

W arszawa, dn ia  1 g rud n ia  1979 r.

t  B iskup Tadeusz R. M A JE W SK I

P O D Z I Ę K O W A N I E
P rzew ie leb n y m  K siężom D ziekanom  i W ie lebnym  K siężom P ro ­

boszczom, k tórzy  z  okazji moich im ienin, zgodnie z m o ją  wolą, 
zam ias t  kw ia tów , p rzekaza l i  w  d n iu  28 paźd7ie rn ika  br, n a  m oje 
ięce o f ia ry  p ien iężne  sk ła d a m  tą  d rogą  se rdeczne  podziękowanie. 
Kwotę t ę  w p łac i łem  n a  konto  t a n k o w e  P rezyd ium  R ad y  Syno­
dalnej z p rzeznaczen iem  n a  b u d o w ę  k o ś c i o ł a  w  C z ę s t o ­
c h o w i e .

Czcigodnym K siężom  Biskupom . P rz ew ie leb ny m  K siężom In fu ­
łatom, P rezy d iu m  Polskie j R ady  E kum eniczne j.  Z arządow i G łów ­
nem u Społecznego T ow arzys tw a  Polskich  K atolików. D yrekcji N a ­
czelnej , ,PO LK A T;', Z ak ładow i W ydaw niczem u „ O D R O D Z E N IE 1. 
Radom  P a ra f ia ln y m  i ty m  w szystk im , którzy przes łali  i złożyli mi 
życzenia — tą  d rogą  dziękuję.

W ie lebnym  Księżom, k tó rzy  w  d n iu  28 p aźdz ie rn ika  br. o d p ra ­
wili Mszę św. w  in tencji  Kościoła Polskokatolickiego — składam  
staropolskie  Bóg zapłać.

W arszaw a, d n ia  1 g rud n ia  1979 r.

t Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (413)
przodków  Jezusa, na tom ias t  na s a m y m  w ierzcho łku  z n a jd u ­
je się w ize run ek  -> Najśw. Maryi P a n n y  z Dzieciątkiem, czy­
li z Jezusem -niem ow lęciem . K om pozycja  ta była częstym 
te m a tem  w  sztuce, szczególnie w  w itrażow nic tw ie ,  w  ogóle 
w m ala rs tw ie  i rzeźbie, szczególnie na Wschodzie.

.lesydzi — to nazw a członków sekty  synkretycznej,  dz ia ła ­
jącej w  Turcji  i n a  Kaukazie ,  k tó rzy  obok przy jęc ia  n ie ­
k tórych poglądów  m ah om etańsk ich  i chrześc ijańsk ich  w o- 
parc iu  o pe rsk ie  w ierzenia , dotyczące w alk i  d obra  i zła. 
w  k tó rym  ostatecznie zwycięży dobro, specja lnym  ku ltem  
ak tu a ln ie  czczą upadłego anioła, noszącego nazw ę  Melek 
Taus. Anioła  tego w y ob raża ją  sobie jako  siedzącego n a  
św ieczniku ptaka.

Jesziba — (hebr., od jaszabh  =  siedzieć) to heb ra jsk a  nazw a 
szkoły wyższej d la  m ęsk ie j  młodzieży ży d o w sk ie j ; bazą 
ideologiczną i dydaktyczną  był -► T alm ud  jego s tu d ium  jako 
też j*2go kom enta rzy  i dodatków , pow sta łych później w  li te ­
ra tu rze  żydowskiej. Do znanych  w  świecie  w  X V —X V III  w. 
takich  szkół, w yróżnia jących  się w ysokim  poziom em n a u ­
czania i w y b itn ym i nauczycielami, na leżały  szkoły w K r a k o ­
w ie  i w  Lublinie.

J e th ro  albo J e th e r  — (hebr.) — to n a jp raw d op od obn ie j  
rów nież  im ię  (nazwisko) k a p łan a  madianickiego. teścia — 
Mojżesza, n ie raz  w ystęp u jące  w  połączeniu z Raguel (od 
Reu-el =  przyjaciel P ana ,  k a p ł a n ) ; poza tym  Biblia w sp o ­
m in a  jeszcze k i lku  innych  m ężów  o ta k im  sam y m  im ieniu.

Jezuaci — to nazw a członków  włoskiego zg rom adzenia  za­
konnego, założonego w  1365 roku  przez J a n a  Colombini 
w  dużej m ierze  w edług  zasad reguły  -► św. A ugustyna  Z a j ­
m ow ali  się p ie lęgnow an iem  chorych  i opiekowali się ubo­
gimi. Z w an o  ich też sługam i Jezusow ym i a lbo  Jezua tam i 
albow iem  swoich rozm ów ców  i w  ogóle napo tyk any ch  ludzi 
pozdraw ial i s łow am i: N iech  ży je  Jezus,  co praw dopodobn ie

z czasem zostało zmien ione  na  łacińsk ie :  L a u d e tu r  Jesus  
Christus,  czyli po polsku: N iech będzie pochw alony  Jezus  
Chrystus  i w  tak im  ujęciu  upowszechniło  się i rozpow szech­
niło się w  świecie kato lickim, rów nież  w  Polsce, tyle że 
dodano jeszcze: in  saecula saeculorum. A m en ,  czyli po pol­
sku : na  w ie k i  w ieków . A m e n .  Z grom adzenie  zaś zostało 
rozw iązane  przez pap. K lem en sa  IX w  1668 r., męskie, bo 
żeńskie jeszcze p rzez  jak iś  czas is tn iało  i działało.
Jezuici — to obiegowa nazw a  członków  T ow arzystw a  J e ­
zusowego (skrót: T.J.), a lbo w oryginale, czyli po łacinie 
Societas Jesu  (skrót: S J . ) ,  założonego jako zakon specy­
ficzny p rzez  — Ignacego Loyolę w  1534 r.. a za tw ie rdzo­
nego p rzez  pap. P a w ia  III w  1540 roku. G łów nym  celem 
zakonu było poprzez  rozw ijan ie  w szechstronne j działalności, 
zwłaszcza w zakres ie  p row adzen ia  w łasnych  szkół, misji 
w ew nętrznych  i zew nętrznych  w śród  n iechrześcijan , n ie  k a ­
tolików i rekolekcji,  rozw ijan ia  akcji  w ydaw niczej,  usiłowań 
i faktycznego w p ły w u  n a  poli tyków, m ężów  stanu, a ry s to ­
k rac ję  i ich politykę, itd.. pod bezpośredn im  n ad zo rem  i k ie ­
ro w n ic tw em  papieża, p r z e c i w d z i a ł a ć  szerzącej się
— r e f o r m a c j i ,  b r o n i ć  s tanu  p osiadan ia  rzymskiego 
katolicyzmu i m ożliw ie  o d z y s k a ć  stra ty ,  ja k ie  Kościół 
rzym skokatolicki poniósł w  ostatn ich  w iekach, szczególnie 
w sku tek  u tw orzen ia  — narodow ego Kościoła angielskiego z 
k ró lem  jak o  jego głową, i w spom niane j reform acji.  Regułę, 
różniącą się od reguł i konsty tucj i  innych  zakonów, op ra ­
cow ał sam  założyciel. Członkowie zakonu tak. jak  w  innych 
zakonach, sk ładali i sk łada ją  śluby: czystości (celibat), ubó­
s tw a  i posłuszeństwa, o raz  ślub now y — szczególnego i bez­
względnego posłuszeństw a  każdorazow em u papieżowi, czyli 
ojcu św ię tem u. Trzcin jed nak  jezu itów  s tanow ia  ci cz łonko­
wie, którzy sk ła d a ją  te  cz te ry  ś luby ; n azyw a się ich profe- 
sami. Oni też m ogą  jedyn ie  w yk on yw ać  w  zakonie  w ażn e  
funkcje. Z nich też w y w odzą  się profesorow ie  teologii i fi lo ­
zofii, przełożeni p row inc ja łow ie  i generał, k tó ry  stoi na  
cz.ele zakonu i jedyn ie  on fu n k c je  sw oje  i u rząd  pełni d o ­
żywotnio. a rezydencję  sw ą  ma w  Rzymie: inn i przełożeni
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UROCZYSTOŚĆ W PARAFII 

PW. NAJŚWIĘTSZEJ 

FA RII PANNY

W WINNIPEGU

W dniu  19 czerwca br., w  kościele pa ra f ia l ­
n ym  pw. N ajśw . Marii P a n n y  w  W innipegu, 
odbyła się uroczystość podnies ienia  do god­
ności seniora  księdza proboszcza Wacława 
Ćwieki.

N abożeństw o rozpoczęło się o godzinie 19 
procesją ducho w ień s tw a  z p leb an i i  do koś­
cioła. W drzw iach  kościoła przewodniczący 
K om ite tu  P araf ia lnego  p. K azim ierz  Paździerz 
pow ita ł  b iskupa  Józefa Niemińskiego, w r ę ­
czając m u  chleb, sól i klucze — na tom ias t  
p an n a  Jo an n a  W ąsowicz w ręczyła  Biskupowi 
kwiaty . Ś p iew ając  pieśń ..Serdeczna M atko ”, 
Ksiądz B iskup poprzedzany  duchow ieństw em , 
m in is t ran tam i i w ie rny m i wkroczył do św ią ­
tyni. Po k ró tk ie j  m odlitw ie  u stopni ołtarza, 
ks. Ćwieka pow ita ł  w  kró tk ich  słowach p rzy ­
byłego n a  tę uroczystość Księdza Biskupa 
oraz duchow ieństw o  i w szystkich w iernych 
sw ojej parafii .

■tb '-. w ' : C ;  ’

■ \. . . . . v  . i

3.

K i .  s e n i o r  W a c ł a w  Ć w i e k a  — p r o b o s z c z  p a r a f i i  p w ,  
N a j ś w i ę t s z e j  M a r i i  P a n n y  w  W i n n i p e s u

F r a g m e n t  n a b o ż e ń s t w a ,  p r z y  u d z i a l e  B i s k u p a  O r d y ­
n a r i u s z a  D i e c e z j i  K a n a d y j s k i e j  J ó z e f a  N i e m i ń s k i e g o

Po p ow itan iu  nas tąp iła  cerem onia instalacji 
ks. prob. W. Ćwieki na u rząd  Seniora  Z a­
chodniego S eniora tu  w Kanadzie . Zgodnie z 
ry tuałem , B iskup O rdynar iusz  odmów ił m od­
li tw y i w ręczył n ow em u  Seniorowi stułę, b i­
ret, pas  i pelerynkę, sym bole urzędu  Seniora. 
Po cerem onii  in s ta lacy jne j ,  K siądz B iskup roz ­
począł ko nce leb row aną  Mszę św. w asyście 
ks. sen io ra  Ćwieki, ks. prob. Antoniego Ła- 
pońskiego z B randon ,  ks. prob. Mieczysława 
K leko ta  z Oakville  oraz ks. prob. H enryka  
G alasa  z Mikado.

W czasie Mszy św., m ie jscow y chór p a ra ­
fia lny  pod k ie row n ic tw em  p. W alte ra  Maciu- 
rzyńskiego w ykonał wiele p ięknych  pieśni, 
k tó re  dod aw ały  nabo żeńs tw u  re lig ijnego n a ­
s tro ju , powagi i skupienia .  K ró tk ie  kazanie  
wygłosił ks. prob. M. Klekot, w spom ina jąc
o tym, że 14 la t  tem u  ks. senior Ćwieka 
o trzym ał w W arszaw ie  św ięcenia  kapłańsk ie  
z rąk  b iskupa  M aksym il iana  Rodego.

Na zakończenie  Mszy św. b iskup  Józef Nie- 
m ińsk i udzielił w szys tk im  pasterskiego błogo­
s ław ieńs tw a  oraz wygłosił do zebranych  k ró t ­
kie  p rzem ów ien ie  w  języku  angielskim.

Bezpośrednio po Mszy św. odbyło się w 
sali p a ra f ia ln e j  przyjęcie, w  k tó rym  udział 
wzięli wszyscy uczestnicy nabożeństw a.  W 
im ieniu  w iernych  para f ii  w  W inn ipegu  p rze­
mów ienie  wygłosił p. K. Paździerz. N astępnie  
w ierni para f i i  Najśw. Marii P a n n y  w  W in ­
nipegu  kole jno podchodzili  do swojego S e ­
niora, sk ład a jąc  Mu gra tu lac je ,  życząc sw o­
jem u  proboszczowi zdrowia i Bożej pomocy 
na dalsze la ta  służby kap łań sk ie j  w  Z achod­
nim  Senioracie  P N K K  w  Kanadzie.

Uczestn ik
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w ybieran i są  na  trzy  la ta .  Zakon dzieli się n a  prowincje, 
k tóre  są jego pods taw ow ą  jednos tką  adm in is tracy jną .  Is tn ie ­
je  też kongregacja  genera lna , n a  k tó re j  czele stoi generał, 
m ający  w łaściw ie  w ładzę  abso lu tną , oraz p row inc ja łow ie  i 
po dw óch  profesów  z każdej p row inc j i ;  kongregac ja  radzi 
pod p rzew odn ic tw em  genera ła  tylko w  bardzo w yją tk ow y ch  
sytuacjach, n o rm a ln y m  bow iem  jej zadaniem  i ce lem  jest po 
śm ierci czy ew en tu a ln ym  ustąp ien iu  genera ła  w y bó r  n o w e­
go. W k ró tk im  czasie po założeniu zakon jezuicki stał się 
nie tylko n a jb a rd z ie j  czynnym  i w p ły w o w ym  zakonem, ale 
i je dn ą  z najbogatszych  m a te r ia ln ie  insty tucji  w  Europie. 
Wielu poli tyków  jednak ,  działaczy, g ru p  społecznych i po li­
tycznych, n ie  mów iąc  o w yznan iach  n ierzym skokatolickich . 
w ystąpiło  p rzec iw  jezuitom, a  siła ich w ystąp ień  była tak 
wielka, że  pap. K lem ens  X IV  w  1773 roku  spec ja lna  bullą  
zakon jako całość był zniewolony rozwiązać. Jego m a ją tek  
p rze ją ł  Kościół, in n e  zakony, również pa ń s tw a ,  chociaż w 
n iek tó rych  państw ach ,  np. w  Rosji ca row a K a ta rzy n a  II nie  
pozwoliła n a  ogłoszenie kasacy jne j bulli papiesk ie j  i zakon 
jezuicki is tniał i działał n ad a l  — bez  przerw y. J e d n a k  po 
rew olucj i  f rancusk ie j  i w  okres ie  tzw  kwesti i społecznej, 
szczególnie robotniczej, o rze łom u X V III  X IX  w. i p ierwszych 
dzies ią tków  lat tegoż X IX  w., ty le  now ych n aros ło  proble- 
mnw . zrodziło się p rąd ó w  i k ie ru nk ów  snołecznych. filozo­
ficznych. teologicznych, g łów nie  wokół l i b e r a l i z m u  i 
now ei d e m o k r a c j i ,  p rzec iw s taw ia jących  sie Kościołowi 
"-.Trrąękokatolickiemu i iego ideologii, że Kościół ten zr.pra- 
onał znowu ram ien ia  ta k  pomocniczego i obronnego, jak im  
bvli d lań  w  przeszłości jezuici. Dnia 7 .V III . ia i4  r. pap. 
P ius VII n rzvw róc ił  do is tn ienia  i dz ia łan ia  zakon jezuitów. 
Jezuici reak tyw ow an i,  znow u stali się w  k ró tk iem  czasie 
notP7nvm ideowo i s i lnym m ater ia ln ie  ram ien iem  i in s tru -  

nanieża  w  Kościele rzym skokato l ick im  i szvbko roz­
winęli szeroka i ożywiona działalność w  całvm świecie: 
ich nierw<;zvm sen e ra łem  no w znow ien iu  działalności był 
F ^ lak  — T adeusz  Brzozowski.

Obecnie, ten najpotężnie jszy  w  Kościele rzym skokat.  za­

kon, m a  m.in. w  świecie k ilkadzies ią t  w łasnych  u n iw ersy te ­
tów  (najwięcej w  USA — 14), k ilk ase t  szkół różnych sto­
pni i typów ; jes t  w łaśc ic ie lem  i w yd aw cą  corocznie  setek 
książek i b ro szu r  w  dużych  n ak ład ach ,  k i lku nas tu  setek  róż­
nych  czasopism w  p on ad  50 j ę z y k a c h ; m a  w łasne  s tac je  r a ­
d iowe i telewizyjne. Liczy ok. 40 tysięcy członków, w  tym 
w ielu  w yb itny ch  uczonych, zwłaszcza teologów i filozofów, 
a le  rów nież  i w  zakres ie  n a u k  ścisłych.

R ównież w Polsce działali  i d z ia ła ją  jezuici. Przybyli w 
1564 r, w  w y n ik u  s ta rań  k a rd y n a ła  Hozjusza i rozwinęli 
szeroką działalność an ty re fc rm acy jn ą .  W yw arl i  w ielk i w p ły w  
n a  polskie  szkolnictwo, k tó re  w  X V II—X V III  w. zdom ino­
wali i nad a l i  m u w łasne  p iętno ; z wyższych szkół jedynie  
A kadem ia  K rak ow sk a  była  w o ln a  od jezuickiej hegemonii. 
Po 1773 roku, czyli po kasacji zakonu jezuickiego, większość 
szkół jezuickich p rze ję ła  K om is ja  Edukacji  N arodowej.  W 
okresie m iędzyw ojennym  do 1939 roku jezuici mieli w łasną  
szkołę, przeznaczoną głównie d la  synów  polskiej arys tokracj i  
i ludzi m aję tnych ,  w  C hyrow ie  w  pobliżu  S am b ora  i w  W il­
nie. Obecnie zakon jezu i tów  w  Polsce  m a  dw ie  p row inc je ;  
południowo polską z siedzibą w  K ra k o w ie  i w ielkopolsko- 
-m azow iecką z siedziba w  W arszaw ie  (w tym  ok 45 dom ów  
zakonnych i ok. 1000 członków).

Jezus — (gr. od h-?br. Je -h o -szua  =  Ja h w e  jest pomocą, 
albo — Bóg jest zbawieniem) — to  im ię  syna Syracha. ży ją ­
cego w  I I I l l  w  przed Chr. w  Jerozolimie, kiedy a rcy k a p ła ­
nem  był Szymon II a p rzyw ódca  poli tycznym Antioch III 
Wielki z dynast i i  Seleucydów. W tych la tach  Żydzi byli 
podzieleni na  dw a s tron n ic tw a :  p os tępow e i zachowawcze. 
Należący do pierwszego pod w p ły w em  ku ltu ry  greckiej i 
rozw oju  hellenizacji p T agnac  żyć w  spokoju, w ygodnie  i bez­
piecznie. a  rów nocześnie  być nazyw an i  postępowym i, p rze ­
stali święcić szabat, odstąpili od d okonyw ania  obrzezania  
i od szeregu innvch  prak tyk ,  których w y ko n y w an ie  n a k a ­
zywało Żydom P ra w o  Mojżeszowe. Należący zaś do d ru ­
giego, czyli pozostali Żydzi, usiłow ali jak  n a jw ie rn ie j  w
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W i n n i p e g ,  Ś w i ą t y n i a  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o  
w  K a n a r i z i c

OBRADY DZIENNIKARZY  
CHRZEŚCIJAŃSKICH  

NA WĘGRZECH

W S io fak-B ala tonszep lak  
(Węgry) odbyło się w  dniach 
od 19 do 23 w rześn ia  br. d o ­
roczne posiedzenie  E k u m e ­
nicznej G ru p y  Roboczej do 
S p ra w  In fo rm ac j i  w  Europie, 
pod has łem : „Nowe m ożliw oś­
ci w spółżycia”. Uczestniczyło 
w  n im  59 dz ienn ikarzy  p ro te s ­
tanckich , kato lickich  i p r a ­
w osław nych  z  10 k ra jó w  E u ­
ropy. Z Polski obecni by li :  dr 
Rudolf  B ucha ła  z miesięcznika 
„C hrześcijanin  w  świecie” 
oraz  Andrzej W ojtowicz i dr 
K aro l K arsk i z  Polskiej Rady 
Ekum enicznej.  O brady  zbiegły 
się z 25-leciem is tn ienia  Eku- 
n .enicznej G ru p y  Roboczej.

W ysłuchano  nas tępu jących  
re fe ra tów : d r  B e la  Mol- 
n a r  (sekre+arz Patr io tycznego  
F ron tu  N arodow ego n a  W ęg­
rzech) — „P róba  b i lan su  o d ­
prężen ia” ; b p  M ak a ry  (rosyj­
ski Kościół P raw os ław ny)  — 
„Ludzkie konf l ik ty  a  p o je d n a ­
nie” — re f leks ja  teologiczna: 
bp K aro ly  T oth  (Kościół Re- 
Eormowany n a  Węgrzech, p r e ­
zydent Chrześci jańsk ie j  K o n ­
ferencji Pokoiow ej)  — ..Dzia­
łalność publicystyczna  Kościo­
łów na  W ęgrzech — p ub licys­
tyka kościelna a odpow ie­
dzialność chrześc i jańska” : Jan  
G reven  (Holandia) — „O dprę­
żenie i p o je d n an ie  — także  
zadaniem  dla publicystyki 
kościelnej” .

Uczestnicy obrad  byli pode j­
mow ani p rzez  P rezyd ium  R a­
dy Ekum eniczne j Kościołów 
na  W ęgrzech oraz spotkali się 
z p rzeds taw ic ie lam i S tow arzy ­
szenia D ziennikarzy  W ęgie r­
skich. W skład  nowego 10-oso- 
bowego Z arządu  wszedł z 
Polski d r  K aro l Karski. P r z e ­
w odniczącym  Ekum enicznej 
G ru py  Roboczej został dr 
Zoltan A ranyos (Kościół R e­
fo rm ow any  n a  Węgrzech) 
w icenrzew odniczgcvm  — Henk 
K ouw enhoven  (Kościół R zym ­
skokatolicki w  Holandii).  U ch ­
walono. że n a s tęp n e  posiedze­
nie odbędzie się jesienią 
-1980 r. w  RFN.

ZGON
PATRIARCHY UNICKIEGO
IGNACEGO BATANIANA

W dniu 9.X.br. zm arł  w 
iednej z k lin ik  rzym skich, w 
wieku 80 lat. Ignacy  Batan ian . 
który  p rzez  14 la t  (1962—76) 
by} p a t r ia r c h a  w  Cylicji (Li­
ban) dla w ie rny ch  obrządku  
orm iańsk iego  (unickiego).

Ignacy  B a tan ian  pochodził 
z M ard in  w  Turcji .  Po u k o ń ­
czeniu Wyższego Sem inarium  
Duchownego św. L ud w ik a  w 
Stam bule , a  n as tę p n ie  Papies -  
skiego Kolegium O rm iań sk ie ­
go w  Rzymie. s tud iow ał filozo­
fie i teologie na  P ap iesk im  
..A teneum ” . Po o trzym aniu  
świeceń k ap łańsk ich  w  1921 
roku. p rzez  12 la t  pracow ał 
jako  kap łan  w  różnych częś­
ciach Bliskiego W schodu aż  do 
chwili,  gdy 5 s ierpn ia  1933 r. 
m ia n o w an v  został ty tu la rn y m  
a rc yb isku pem  M ard inu .  W 7 
la t później, w  s ierpniu  1940 r. 
został tv tu la rn v m  a rcy b isku ­
pem Gobuli. n ias tu jac  j e d n o ­
cześnie funkc je  w ika r iu sza  ge­
neralnego. a  po tem  sufragana

archidiecezji p a t r ia rch a ln e j  
p rzy  boku  ówczesnego p a t r i a r ­
chy Grzegorza P io t ra  Agagia- 
niana. z k t ó m n  w spó łp raco ­
w ał p rzez  20 la t  Po dymisji 
kard. A gag ian iana  w  dniu 4 
w rześn ia  1962 r„  Synod b isk u ­
pów orm iańsk ich  w y b ra ł  je d ­
nogłośnie Ignacego B a tan ian a  
p a t r ia rch ą  sw ego Kościoła. 
P rzy ją ł  on im ię  Ignacego P io ­
tra  XVI. W  czasie  Soboru 
W atykańsk iego  II w niósł d u ­
cha  h a rm o n ii  i rów nowagi.  W 
kw ietn iu  1976 r. złożył dym i­
sję z  u rzędu  p a tr ia rchy .

PRZEKAZANIE  
WŁADZOM PRL

APELU I DOKUMENTOW
V OGÓLNOCHRZESCIJAŃ- 

SKIEGO 
ZGROMADZENIA  

POKOJOWEGO 
W PRADZE

W Polsce p rzeb yw ała  de le ­
gacja C hrześc i jańsk ie j  K o nfe ­
rencji P okojow ej,  w  której 
skład w chodzili :  — prezyden t 
C hK P  bp K a ro ly  Toth, sekre­
ta rz  g ene ra ln v  ks. d r  L ubom ir  
M iere jovsky oraz  w ybitn i  
działacze C h K P :  prof. d r  G e r ­
ha rd  B assa rak  i egzareha  ro ­
syjskiego Kościoła P ra w o ­
sławnego n a  E u rop ę  środkową 
arcybp  Melchizedek.

Delegacja  p rzekaza ła  n a ­
czelnym w ładzom  P R L  apel 
do rządów  i tek s ty  d o k u m en ­
tów p rog ram ow y ch  ChKP, 
uchw alonych n a  V Ogólno- 
chrześcijańsk im  Zgrom adzeniu  
Pokojowym. Uroczystość w re-  
czenia tych d o k u m en tó w  za ­
stępcy przew odniczącego Rady 
P ań s tw a  Zdzisławowi Tom a- 
łowi, w  obecności k ie row nika  
Urzędu do s p r a w  W yznań  m i­
n is tra  K az im ierza  K akola .  od ­
była się w  dniu  9 p aźdz ie rn i­
ka br. W  uroczystości udział 
wzięli: P rezes Polskiej Rady 
Ekumenicznej,  ks. prof. d r  W i­
told Benędvktowicz. prezes 
Z arzadu  G łów nego ChSS. po ­
seł K az im ierz  M oraw sk i ora?, 
członek P rezyd ium  S tow arzy­
szenia PA X. dr J e rzy  H a sm a-  
ier.

Delegacja  C hK P  została 
przyję ta  przez k ierow nika  
Urzędu do sp ra w  Wi^nr-ń. 
min. K  Kakola. Delegacja  od­
była tak ż e  spo tk an ia  ze 
zw ierzchn ikam i Kościołów 
członkowskich Polskiei Rady 
Ekum enicznej i innvm i czoło­
wymi działaczami tei o rean i-  
7acii . a także  z p rzeds taw ic ie ­
lami w ładz  naczelnych C hS1̂. 
Zrzeszenia K a to l ik ów  ..CaT-i- 
tas” oraz  S tow arzvszen ia

C złonkow ie delp^ncii CłiKP 
oddali hołd pcleg łvm  hohatp- 
rnm  W arszaw y  i złożvli wie- 
mec u stńm p o m n ik a  w a r ­
szawskiej Nike.

PIFRWSZY
ŚWIATOWY FESTIWAL  

MLOTIZIEfcY 
PRAWOSŁAWNEJ 

W 1980 R.

•Tak in fo rm n ie  nr^^a P k u m e -  
nirzn? ..Svndesmos" Sw iatn- 
towe B rac tw o  mfodzieżowvch 
ort>anłzacii n rp ^ n s ła w n y ^ h  
n la n u i°  n a  i es i en i l'»*n zw oła­
nie flwiatnwp^n T^ectjwnln 
Młodzieżą P raw osław ne!.  K o­
mitet- W vkons'v-.-v  ^ n r i e c -  
mos”. k tó ry  odb’ ł sw oją  sesic

w Montgeron (Francja) w  
dniach od 2 do 5 w rześn ia  br., 
przew iduje  zjazd 400 młodych 
chrześcijan  p raw os ław nych  ze 
wszystkich k o n ty nen tów  św ia ­
ta. Miejsce F es t iw alu  p rzew i­
dz iane  iest w  G recji lub  w 
Finlandii.

PRZEŚLADOWANIE  
CHRZEŚCIJAN  

W NAM IBII

K o m ite t  W ykonaw czy  Ś w ia ­
towej Federacj i  Kościołów Lu- 
te rańsk ich , ob ra d u jąc y  n ie ­
daw no  n a  corocznym spo tka­
niu w  miejscowości Jo invil le  
na te ren ie  Brazylii, postanow ił 
udzielić w  całej rozciągłości i 
przy  zas tosow aniu  wszelkich 
dostępnych środków  poparcia  
p.wierzchnikom Kościołów, 
działających n a  te ren ie  N a m i­
bii. w  ich w alce  o z ap e w n ie ­
nie p ra w  ludzkich  i re l ig i j­
nych a resz tow any m  przez 
w ładze RPA  członkom  w spó l­
not chrześcijańskich.

Postano w ien ie  to  przy ję to  w  
w yn iku  p rośby  generalnego 
sekre tarza  R ady  Kościołów 
Namibii pas to ra  A lberiusa  
M aasdorpa. upow ażnionego do 
tego k roku  przez zw ierzchn i­
ków  Kościołów lu te rańsk ich  
Kościoła Anglikańskiego. E- 
p iskopa t Kościoła R zy m sko ka­
tolickiego w  ty m  kra ju ,  oraz 
zw ierzchników  gmin w y z n a ­
niowych a frykań sk o -m etod y -  
sty czn o-epi skop a lny c h .

Z apozna jac  g rem iu m  w  To- 
inville z sy tuac ja  w  Namibii,  
pas to r  A M ąasdo rp  w skaza ł 
na na jnow sze  fak ty  te r ro ru ,  
zastosowanego prze?: reżim p o ­
łudniow oafrykańsk i w  odnie­
sieniu do chrześciiańskich  
w spólnot religiinvch. W  je d ­
nym  z tvch n rzvnadków . n 
k tó rv m  zaw iadom ił ^ekretarzn 
generalnego R »dv Kościołów 
Namibii, zw ierzchnik  Kościoła 
luterańskiesro w  O w am bolan-

dzie biskup Kleopas D um eni z 
Oniipa, cza rn i  żołn ierze w  
służbie R P A  rozpędzili w  
dniu 29 lipca br. w ie rnych  
zgromadzonych na nabożeń ­
stwie. po czym sp lądrow ali  
p ro w ad zon ą  przez ten Kościół 
sz:kołę dla dziewcząt. Jednym  
?.e sk u tk ó w  tego n a p a d u  jest 
strach ludności p rzed  możli­
wością u t ra ty  życia naw et 
podczas Mszy św. W drugim 
przypadku  oddział w ojskow y 
w ta rg ną ł  n a  te ren  an g lik a ń ­
skiej misji St. M ary  w  Obido. 
poryw ając  zarządzającego nią 
dziekana P h i l ip a  Shilongo. 
Napad m iał mie jsce  w  dniu  17 
s ierpnia  br., p o rw a n y  d u ­
chow ny dotąd  p rzebyw a w  
izolacji i je s t  p od d aw an y  
przesłuchaniom.

GRUZIŃSKIE
CZASOPISMO  
KOŚCIELNE  

„DŻWARI W AZISA”
W ZSRR

Gruzińsk i P a t r ia rc h a t  P r a ­
w osław ny rozpoczął w y daw an ie  
własnego czasopisma „Dżwari 
Wazisa”. co oznacza K rzyz z 
winej la torośli”, będący  e m ­
b lem atem  staroży tne j g ru z iń ­
skiej tradyc ji ,  głoszącej Iegen- 
de o przyw iezien iu  do Gruzji 
Ewangelii  p rzez  p ierwszych 
apostołów ra zem  z k rzyżem  z 
w inne j latorośli .

In ic ja to r  w znow ien ia  czaso­
pisma, ka to l ikes — pa tr ia rch a  
Gruzji.  E liasz I, w  p rzed m o ­
wie do p ierwszego n um eru  
„D żwari W azisa” wyrazi! 
przekonanie ,  że Dismo to 
wznowi trady c je  chrześc ijań­
ska G ruzii  i przvczvni się do 
zachow ania  i rozw oju  p raw o ­
sław nej myśli teologicznej i 
kościelnej. s łu ż ic  spraw ie  
nokoiu i zbliżenia miedzy na- 
rodnmi oraz bedac jednocześ­
nie w y raze m  szczerego p a tr io ­
tyzmu pruzińskiego.
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Pismo Sw, w  w ielu  m iejscach  p ię tnu je  n a ­
du żyw an ie  a lkoholu  i up ijan ie  się, S ta ry  T e­
s ta m en t  dom aga  się u m ia rk o w a n ia  w piciu, 
a  w N ow ym  T estam encie  Apostoł Pawe> w  L iś­
cie d o  K o ry n tian  (1 K o r  6,10) zw raca  u w a ­
gę na  to, że „opoje nie w e jd ą  do K ró les tw a  
Bożego”. Dostrzega tak że  zw iązek p i jań s tw a  
z grzechem  nieczystości: „A n ie  up ija jc ie  się 
w inem , w k tó ry m  tk w i  ro z p u s ta ” (Ef 5,18). 
O jcowie Kościoła poglądy  na  zagadnien ie  p i­
ja ń s tw a  u trz y m u ją  w  g ran icach  zakreś lonych 
przez P ismo św. K lem en s  A leksandry jsk i 
uważał,  że w a ru n k ie m  dobrego w ycho w an ia  
młodzieży jest przes trzeganie  trzeźwości, św. 
Bazyli zw raca ł uwagę, że w ino  pite w  n a d ­
m ia rze  s ta je  się ź ród łem  grzechu, św. A m ­
broży zaś zw raca ł uw agę  n a  to, że z p i j a ń ­
s tw em  idzie w  paTze zło moTalne.  Św. A u ­
gustyn zab ran ia ł  n ad u ż y w an ia  wina, a  św. 
H ieron im  głosił, że p i jań s tw o  za m y k a  drogę 
do zbawienia.

P rzyczyny  szerzenia  się p i j a ń s tw a  tkw ią  
w  „okazjach”, p o k u tu ją cy m  obyczaju  p i jac ­
kim. owym tow arzy sk im  przym usie ,  który 
w cale  n ie  jes t  ła tw y  do przezwyciężenia. 1 
chociaż obyczaj ten jes t  w  ogrom nej w ię k ­
szości ingerenc ją  w życie człowieka, został 
przez społeczeństwo lekkom yśln ie  zaakcepto­
wany,

D rugą przyczyną szerzenia się p ijań s tw a  
jes t  pobłażliwość spo łeczeństw a w  stosunku

Rozważania o nadużywaniu alkoholu
du żym  n iepokoiem  o b se r­
w u jem y  w  osta tn ich  la tach  
w zrost  spożycia a lkoholu  i 
obniżanie  się w ieku  p i ją ­
cych. Ż yjem y w czadach, 
k iedy picie a lkoholu  jest 
zw yczajow a przyjęte .  Częs­
tow anie  a lkoholem  dow o­
dzi jak ob y  towarzyskości 
i gościnności, ab s tynenc ja  

n a to m ias t  sp raw ia  w rażen ie  odchylenia  od 
normy. Alkohol z a jm u je  honorow e, uśw ięco­
ne tra d y c ją  miejsce  w  uroczystościach r o ­
dzinnych, obchodach świąt, osiągnięciach w 
życiu codziennym, zw ycięstw ach  sportow ych. 
Alkohol, ja k  n iezbędny  rekw izy t ,  tow arzyszy  
nam  od urodzin  do zgonu. Nie przeraża  nas  
u t ra ta  zd row ia  an i społeczne sku tk i  n a d u ­
żyw an ia  a lkoholu, rozb ite  rodziny  i ich t r a ­
gedie.

N aduży w an ie  a lkoholu  to p rob lem  ogólno­
społeczny. Nie chodzi o w ypic ie  kieliszka w i­
n a  od czasu do czasu, n ie  chodzi o zacho­
w a n ie  ca łkow itej abstynencji ,  chodzi o w y ­
elim inow an ie  p i jań s tw a ,  k tó re  s tanowi klęskę 
społeczną. K ażde n ad m ie rn e  spożycie nap o ­
jó w  a lkoholow ych  jes t  szkodliwe i zagraża 
nie ty lko  sam ej jednostce  pijącej,  a le  r ó w ­
nież i n a jb l iższem u otoczeniu, a n ierzadko  i 
społeczeństwu. Ludzie wiedzą, że alkohol 
jest szkodliwy, ale zwykło sie m aw iać :  p a ­
rę  k ie l iszków  nie zaszkodzi. T ak  zazwyczaj 
sie zaczyna. Zaczyna się bardzo  n iew inn ie  — 
od „jednego” kieliszka, od ..okazji” ...

D wojaki jes t  s tosunek  społeczeństwa do lu ­
dzi niiących. Z jednej s trony  Dicie a lkoholu  
t r a k tu je  się jako  u ta r ty  obyczaj, w spólne  pi­
ja tyk i uw aża  się za o b ja w  ..zgrania" zes­
połu, z d rug ie j  zaś s tronv  — po eardza  się 
człowiekiem, k tó ry  DODadł w  nalóę p i jań ­
stwa. N as tęp s tw a  p i ja ń s tw a  są różnorakie .  
Dotyczą one  zarów no zdrow ia  fizycznego, jak  
i moralnego  społeczeństwa. O pierwszych 
m ów i m edycyna  z nau k o w a  dokładnością  i 
precyzją, w y kazu jąc  destru ltcv ine  działanie  
a lkoholu  n a  organ izm  człowieka. Alkohol 
jest j e d n ak  n ie  tylko w rogiem  naszeco zd ro ­
wia, jes t także  w rogiem  naszeeo m ora le  i w 
naszych rozw ażan iach  za im iem v sie nrzede 
w szystk im  ty m  w łaśn ie  a sp ek tem  zagadn ie­
nia o iiaństwa.

P i iań s tw o  pociasa  za soba u pad ek  SDraw-  
ności m ora lnych  i n a ra s tan ie  w ad. U niian ie  
się jest złem m ora lnym . Św iadczy  o tv m  fakt, 
że  pijacy  człowiek sk łonny  jes t  do DO D ełnie- 
nia  c z v t i ó w  niees tetycznych. a ta k ż e  C2ynów  
sprzecznych z p rzep isam i p raw a .

do p ijaka .  P ijak ,  dopók i nie leży w ry n sz to ­
ku, jes t  tabu ,  którego nie należy ruszać. Z a ­
dziwiająca bezmyślność. Trcecia  przyczyna 
tkwi n iew ą tp l iw ie  w  sam ym  człowieku. Od 
niego, od jego woli zależy, czy pozostanie 
abstynentem , będzie zachow yw ał trzeźwość, 
czy będzie pil .

P rofesor  Olaf Helmer, jeden z tw órców  
techniki bad ań  prognostycznych, nazw ał a l­
koholizm drugim, po zagładzie nuk lea rne j ,  
na jpow ażn ie jszym  zagrożeniem ludzkości.  N a ­
du żyw an ie  alkoholu  to jed n a  z najdroższych, 
chociaż z łudnych, przyjemności.  N a d u ży w a­
nie n ap o jów  a lkoholowych pociąga za sobą 
n iep rzew idz iane  d la  p ijących  skutki. Są lu ­
dzie, k tórzy  bardzo  szybko p o p ad a ją  w nałóg 
i to, co z począ tku  spraw ia ło  pew ien  rodzaj 
przyjemności,  z łudnej zresztą, s ta je  się 
w kró tce  zn iew ala jącym  pożądaniem.

W spółczesna n au k a  oba li ła  przes tarza łe  
p rzesądy  o w ar tośc iach  a lkoholu , w  rodzaju  
pow iedzonek o tym, że alkohol rozgrzewa, 
ch ro n i  od przeziębienia , odżywia, o tym, że 
koniak  leczy chorobę w ieńcow ą itp. Alkohol 
osłabia zdolność, otępia działalność mózgu, 
rozluźnia  h a m u lce  m oralne , ogran icza  sp ra w ­
ność fizyczną i um ysłow ą. Je s t  przyczyną 
licznych nieszczęśliwych w ypadków , zw ięk­
sza przestępczość, sp rzy ja  szerzeniu się cho­
rób wenerycznych.

N adu żyw ający  alkoholu  s ta ją  się po p ew ­
n y m  czasie a lkoholikam i. P rzyszły  na łogo­
wiec po spożyciu alkoholu  doznaje  jakby  
ulgi: zan ika ją  s tany  napięć psychicznych, a 
alkohol s ta je  się ja k b y  p a n a c e u m  na różne 
dolegliwości i  n iew ygodne  sy tuacje  życiowe. 
A le konf l ik tów  p rzybyw a, p ijący  sięga więc 
coraz częściej po trunek ,  zw iększając  dawkę. 
Z czasem zaczyna odczuw ać „głód a lkoho lo ­
wy”, i n a  ty m  etap ie  uzależnia  się już psy­
chicznie od alkoholu. Po w ys tąp ien iu  nałogu 
zan ika  u de l ik w en ta  zdolność do krytycznej 
oceny swojego postępowania .

Zwykle  piwo uchodzi za „n iew inny" napój, 
ze w zględu  na n iew ie lką  zaw artość  alkoholu. 
Swego czasu w  W ielkiej B ry tan i i  s ta ran o  się 
w yru go w ać  w h isky  za pomocą... piwa. O ka­
zało się jednak , że w yn ik i tego posunięcia 
były  żałosne. Do p iw a  o rgan izm  ła tw o się 
przyzwyczaja ,  w zm aga  pragnienie .  Pam ię tać  
je d n ak  należy, że nie m a  dokładnej granicy  
między używ an iem  a przyzw yczajen iem , i 
p rzyzw ycza jen iem  a nałogiem. .N iew innem u" 
p iw u  w ielu  ludzi zawdzięcza swój nałóg...

E. B.

Rozmyślanie

...CALF ŻYCIE STAŁOBY SIĘ 
MODLITWĄ

S zpita l

C ierpienie  jes t ta jem nicą ,  k tó rą  tylko 
św iat ło  w ia ry  maże rozjaśnić . Bóg nie 
chciał w  świecie zła. Ludzie wzgardzil i  
Jego p lan em  (grzech) w ytrąc i ł  człow ie­
ka i w szechśw iat z rów now agi  i zrodzili 
cierpienie, I przyszedł Chrystus, by to n a ­
prawić. Z bezużytecznego cierpienia uczy­
nił p rzedm iot Odkupienia.

•

„Lecz on się obarczył n aszym  cierpie­
n i e m , on dźwigał nasze boleści, a m y ś m y  
go za skazańca uzna l i , chłostanego przez  
Boga i zdeptanego. Lecz on był przeb ity  2 
nasze grzechy , zdruzgo tany  za nasze w i ­
ny, Spadła  nań  chłosta zbaw ien ia  dla nas 
a w  jego ranach jes i nasze zdrowie*’ 
(Iz 53,4—5),

D z i s i a j  po  p o ł u d n i u  p o s z e d ł e m  d o  s z p i ­
t a l a  o d w i e d z i ć  c h n T e g c .

M u s i a ł e m  p r z e j ś ć  p r z e z  to  m i a s t o  ei eT-  
t i i e n i a  z  p a w i l o n u  d o  p a w i l o n u ,  o d g a d u j ą c  
d r a m a t y  u k r y t e  w  j a s n y c h  ś c i a n a c h  i  w  
k w i a t a c h  n a  g a z o n a c h .

M u s i a ł e m  p r z e j ś ć  p r z e z  p i e r w s z ą  s a lę .  
S z e d ł e m  n a  p a l c a c h  w  p o s z u k i w a n i u  c h o ­

r e g o ,
M u s k a ł e m  w z r o k i e m  l e ż ą c y c h ,  t a k  j a k  

p i e l ę g n i a r z  d e l i k a t n i e  d o t y k a  r a n y ,  b y  n i e  
s p r a w i ć  c i e r p i e n i a .

C z u ł e m  s ię  n i e s w o j o ,
J a k  n i e w t a j e m n i c z o n y  w  n i e z n a n e j  ś w i ą ­
t y n i ,
J a k  p o g a n i n  w  n a w i e  k o ś c i o ł a ,
W  g ł ę b i  d r u g i e j  s a l i  z n a l a z ł e m  m e g o  c h o ­

r e g o .  I  c o ś  p r z y  n i m  b e ł k o t a ł e m ,  n i e  w i e ­
d z i a ł e m ,  co  p o w i e d z i e ć .

F a n i e ,  c i e r p i e n i e  k r ę p u j e  m n i e ,  g n ę b i .  
N i e  r o z u m i e m ,  d l a c z e g o  n a  n i e  p o z w a l a s z ,  
D l a c z e g o ,  P a n i e ?
P o  c o  c i e r p i  n i e w i n n e  m a l e ń s t w o ,  k l ó r e  

o d  t y g o d n i a  j ę c z y  s t r a s z l i w i e  p o p a r z o n e ' ?
T e n  m ę ż c z y z n a ,  k t ó r y  k o n a  i r z y  d n i  i  I r z y  

n o c e ,  w c i ą ż  p r z y z y w a j ą c  s w o j ą  m a t k ę ?
T a  k o b i e t a  c h o r a  n a  r a k a ,  p o s t a r z a ł a  o 

d z i e s i ę ć  l a t  w  c i ą g u  j e d n e g o  m i e s i ą c a ?
T e n  r o b o t n i k ,  c o  s p a d ł  z  r u s z t o w a n i a ,  

s t r z a s k a n a ,  n i e s p e ł n a  d w u d z i e s t o l e t n i a  m a ­
r i o n e t k a ?

T e n  c u d z o z i e m i e c ,  b i e d n y ,  s a m o t n y  r o z b i ­
t e k ,  k t ó r y  j e s t  j e d n ą  z r o p i a l ą  r a n ą ?

T a  d z i e w c z y n a  w  g i p s i e ,  od  p r z e s z ł o  t r z y ­
d z i e s t u  l a t  w y c i ą g n i ę t a  n a  d e s c e ?

P o  co  P a n i e ?
N ie  r o z u m i e m .
P o  co  to  c i e r p i e n i e  n a  ś w i e c i e ,  k l ó r e  u r a ż a
' z a m y k a ,
w z b u r z a ,
l a m i e ?
P o  Co to  o k r o p n e  i w s t r ę t n e  c i e r p i e n i e ,  

b i j ą c e  n a  o ś l e p ,  n i e s p o d z i a n i e ?
N i e s p r a w i e d l i w i e  s p a d a  n a  d o b r e g o ,  a 

o s z c z ę d z a  z ł e g o .
N i b y  s i ę  c o f a ,  w y p ę d z a n e  p r z e z  n a u k ę ,  al e  

p o w r a c a  s i l n i e j s z e  i s u b l e l n i e  j s z e  p o d  i n n a  
p o s t a c i ą .

N i e  r o z u m i e m .
C i e r p i e n i e  j e s t  o b r z y d l i w e  i b u d z i  w e  

m n i e  l ę k ,
B o  d l a c z e g o ,  P a n i e ,  c i ,  a  n i e  i n n i ?  
D l a c z e g o  t a m c i ,  a  n i e  j a ?
S y n u ,  to  n i e  j a .  t w ó j  B ó g ,  s p r o w a d z i ł e m  

c i e r p i e n i e ,  a le  l u d z i e .
S p r o w a d z i l i  Je n a  ś w i a t ,  w p r o w a d z a j ą c  

g r z e c h .
Bo  g r z e c h  J e s t  n i e p o r z ą d k i e m ,  a  n i e p o r z ą ­

d e k  r o d z i  z lo .
K a ż d e m u  g r z e c h o w i ,  w i d z i s z ,  g d z i e ś  \v 

ś w i e c i e  i w  c z a s i e  o d p o w i a d a  c i e r p i e n i e .
A im  w i ę c e j  g r z e c h ó w ,  t y m  w i ę c e j  c i e r ­

p i e ń .

A le  p r z y s z e d ł e m ,  w z i ą ł e m  n a  s i e b i e  z a ­
r ó w n o  w a s z e  c i e r p i e n i a ,  j a k  i w a s z e  g r z e ­
c h y .

W z i ą ł e m  j e  i  c i e r p i a ł e m  za  n i e  w c z e ś n i e j  
n i ź  w y .

O d m i e n i ł e m  j e ,  p r z e m i e n i ł e m ,  u c z y n i ł e m  
z  n i c h  s k a r b .

O n e  w  d a l s z y m  c i ą g u  sa  2 ł e m .  a l e  z ł e m ,  
k t ó r e  s łu ż y ,

TJo z  w a s z y c h  c i e r p i e ń  u c z y n i ł e m  O d k u ­
p i e n i e .

M .  Q i :O T S T

10



OPOWIADANIE SYMYESTROWE

U trap ien ie  z ty m  S y lw es trem  — ciężko, dorośle w zd ycha  Kaśka. 
K iedy m a  się niecałe szesnaście lat, buzię  us ianą  piegami i zadarty  
nosek, trzeba  liczyć się z tym, że będzie się miało w życiu nie same 
przyjemności. W łaśnie  jeden  z w ielk ich  k łopotów  na m ia rę  sw ych la t 
K aśk a  przeżyw a dziś — w  przeddzień Sylw estra .  N a p rzy k ład  su k ie n ­
ka. Tyle razy prosiła m am ę, żeby jej suknia  sy lw es trow a m iała  sza­
lowy, na jm odn ie jszy  krój.  1 co? M am a spokojnie  odpowiedziała, że 
na krzyki m ody jes t uodporniona, a na  żałosne spo jrzen ie  i pocią­
ganie  nosem  przez K aśkę s tw ierdziła ,  że w  dom u robi się za wiele 
hałasu  o nic. I K aśk a  już  doskonale  wie, że z m a m ą  nie wygra. B ę­
dzie m iała  n a  ten  wieczór zwykłą, p ros tą  sukienkę, ze śmiesznie 
uczniow skim  kołnierzykiem. J a k  m ożna szaleć w  sy lw es trow ą noc 
w  takiej „ n o rm a ln e j” suk ience?  Z upełny pech.

K asia  podchodzi tanecznym  krok iem  do n iew ielk iej toaletki, bierze 
lus terko i uw ażn ie  p rzyg ląda  się sw ojem u odbiciu. Z lu s tra  spoglądają  
na nią szare,  myślące oczy, ocienione d ług im i rzęsami. Na rzęsy 
K aśk a  nie może narzekać  — są w yją tko w o  długie, gęste i ładnie  p od­
winięte  k u  górze. C h m ura  jasnych, de lika tn ie  w ijących  się włosów 
otacza szczuplutką, w raż l iw ą  twarz. Twarz, k tó ra  podobała  by się 
Kaśce, gdyby... Właśnie, gdyby... G dyby  n a  te j  skąd inąd  in te ligentnej 
tw arzyczce  (jak tw ierdzi jej posiadaczka) n ie  było tych id iotycznych 
piegów. A jes t ich, niestety, cała masa. Nie ods t rasza ją  ich ani róż ­
nego typu maseczki,  an i sp iry tus salicylowy, ani w cierane  u k radk iem  
pudry . Piegi k ró lu ją  niepodzieln ie  na  K asinej tw arzy ,  i to jes t pech 
główny, na jw ażnie jszy . J a k  można dobrze się baw ić  ze świadomością, 
że w ygląda  się jak  indycze ja jo ?

I n as tępn a  sp raw a  — chyba  na jw ażnie jsza .  Czy ten nieznośny, i ry ­
tu jący  i za rozum iały  G rzesiek  raczy jed n a k  przyjść, czy nie? Z up e ł­
ne ba rbarzyńs tw o , kazać się człowiekowi ta k  zas tanaw iać  i niepokoić. 
Jeżel i  w ydaje  mu się, że jes t  n a jw ażn ie jszą  osobą na świecie, to ona
— K aśka  — już  się p osta ra  o to, aby wybić m u  to jak  najszybciej 
z głowy. Ale do tego, żeby cokolw iek  w y b i ja ć  kom uś z głowy, t r z e ­
ba mieć peLenta pod ręką, korespondencyjn ie  za ła tw ić  takich sp raw  
n ie  pod ją łby  się  ch yb a  n ik t .  Więc pTzyjdzie, czy n ie?  Oto jest 
pytanie...

Dzwonek u drzw i p rze ry w a  Kaśce m edytacje .  — P ew n ie  M arzena,
0 rany, to już czw arta?  — myśli w  popłochu, podbiegając  do drzwi. 
Rzeczywiście, za m o m en t do pokoju  w p ad a  n a jlepsza  ko leżanka K aś­
ki, długonoga, roześmiana od ucha do ucha  dziewczyna, pozw ala jąca  
w y b ra n y m  osobom mówić do siebie per  M ara  — ta k  podobno jej 
im ię b rzm i bardzie j ta jemniczo i rom antycznie .

— K aśka, słuchaj,  ale bomba. Udało mi się dostać nowego longa 
ABBY, to jes t  coś. Fan taz ja ,  m ów ię  ci. Będzie przy  czym ju t ro  p o sk a ­
kać.

— Dobra, dobra, poskaczem y do woli. T eraz za to skoczymy do 
kuchni, sam o się nie zrobi. I k rasn o lud k i  też osta tn io  coś się lenią, 
a  ja  już rą k  nie czuję.

— 0 ’key, m adam e, robi się — azym ut:  kuchnia .
Obie dziewczyny, jednakow o wysokie, długonogie, chudzie lcowate

1 rozgadane w chodzą  do kuchni.  K uchn ia  — to kró lestw o babci. Po ­
m im o swoich osiemdziesięciu lat, babcia  z n iep raw d op od ob ną  energią  
rządzi swoim św iatem . S am a  robi zakupy, gotuje  d la  całej rodziny 
i sprzą ta .  1 jeszcze jedno — bardzo nie lubi, gdy ktoś to je j kró lestw o 
p ró bu je  sobie podporządkow ać, czyli zrobić sobie coś sam em u w „ je j” 
kuchni. Dziś je d n a k  jes t  dzień w y ją tk o w y  — babci n ie  m a  w  domu, 
n a to m ias t  dziewczęta  m a ją  upiec trochę ciast n a  ju trze jszy  wieczór 
i zrobić napoje.

Robota wre, aż  milo spojrzeć. K aśka  z M arzeną  dw o ją  się i troją, 
żeby zdążyć ze sw ym i w y p iekam i przed  pow ro tem  rodziców. To m a 
być n iespodzianka, gdyż ju trze jszy  S y lw este r  — chociaż odbyw ający  
się u K aśk i ze sk ładkow ych  pieniędzy wszystkich jego uczestn ików
— jes t jednocześnie  okazją  do zap rezen tow an ia  swoich ta len tów  i po­
mysłowości.  Dlatego też dziew częta  nie szczędzą s tarań ,  by ciasto 
udało  się nadzw yczajnie ,  a  napoje ,  robione  ze skórek  pom arańczo­
w ych  i cy trynow ych  — m usow ały  jak  szam pany. Z ab aw ą  sy lw es trow a 
m u s i  być szam pańska  — bow iem  jes t  to ich pierwszy, sam odzielny 
bal. A ju t ro  — niedługo po obiedzie — wszyscy zbiorą się u Kaśki, 
by  pokój, w  k tórym  będą  się bawić, zmienić w  błyszczącą, kolorową 
salę balową.

Wieczorem, po kolacji,  K aśk a  jeszcze m a długą rozm ow ę z rodz i­
cami. M am a po tra f i  doradzić, co gdzie trzeba  ustawić, z czego można 
zrobić szybką, e fek tow ną  ozdobę. I K aśk a  m usi przyznać, że pod tym  
względem  m a m a  jes t  n iezastąp iona  — n a p ra w d ę  m a  dużo dobrego 
sm aku  i o ryg inalne  pomysły. U spokojona w iz ją  sy lwestrowego św ięta  
idzie spać zmęczona, ale szczęśliwa. Jeszcze ty lko przed zaśnięciem 
„m iga ją” jej p rzed oczami okruchy  w spom nień  z ostatnich dni — 
wielk ie  n a ra d y  w ich „paczce” zażarte  kłó tn ie  z G rześk iem  i osta tn ie  
przygo tow an ia  w kuchni.  Je j  p ierwszy w  życiu Sylwester...

Od samego r a n a  kołowrotek. Zakupy, sp rzą tan ie  i czekanie na  p rzy ­
jaciół.  M am a k rz ą ta  się po mieszkaniu. K aśka kręci się wokół niej 
jak  fryga. Obie nu cą  na jnow sze  przeboje  i co chw ila  ze rka ją  na w i­
szący zegar. Niedługo w yb ija  godzina piąta.. .

K u ka jącą  godzinę zagłusza śmiech n a  schodach i dzwonek. Już  są! 
Wszyscy w komplecie, nie  b ra k u je  też Grześka. A więc jedn ak  p rzy ­

szedł! I Kaśka, ze zdw ojoną energią, pucu je  do błysku osta tn ie  szyby 
w bibliotece. Będzie się w  nich odbijać ..dyskoteka”, k ilka różnoko­
lorow ych  żarówek, b łyska jących  w  Tytmie n ad aw an e j  muzyki To 
dzieło taty, k tó ry  w  znajomości u rządzeń  dyskotekow ych  i n a jn o w ­
szych n a g rań  wcale  nie  ustępuje  K aśce i je j rów ieśnikom. Szafa gra!

Tym czasem  cały dom  ożywa, Docinki,  śm iechy i p odśp iew yw ania  
k rzyżu ją  się z głośnymi k o m end am i m a m y .  K ażdy m a coś do Toboty. 
Chłopcy u s taw ia ją  w  kącie  poko ju  stół, k tóry  m a  służyć za salę r e ­
s tau racy jną ,  a dziewczęta  w y ciąga ją  z to rebek  konfet i i serpen tyny . 
Balony już  czekają  na  podwieszenie, a na regale, obok magnetofonu, 
rośnie  s te r ta  kaset. K a ta rz y n a  w ym yk a  się do drugiego pokoju  i w y ­
ciąga z szafy sukienkę. A to ci n iespodzianka! Sukienka, k tó ra  w y d a ­
w a ła  się je j zbyt p ros ta  jeszcze wczoraj,  dzisiaj w yg ląda  zupełnie  in a ­
czej. Obszyta d robnym i k o ra l ikam i,  błyszcząca sreb rn ym i cekinami, 
w yd a je  się jej n a jw sp an ia lsz ą  k reac ją  życia. K ochana  m am a !  K aśka  
„ w sk ak u je” w pro s t  w  sukienkę, w k łada  czarne  pan to fe lk i  i podbiega 
do lus tra .  Błyszczące oczy śm ie ją  się do własnego odbicia, puszyste 
loki ro zw iew a ją  się p rzy  każdym  kroku. I — o dziwo — n a w e t  piegi 
jakb y  przybladły.. .

T anecznym  krok iem  K aśka  wchodzi do pokoju, okręca się wkoło 
i czyni uniżony skłon w  k ie ru nk u  gości. R ozradow ane  m iny  u tw ie r ­
dza ją  ją  w  poczuciu w łasne j szykowności, a zachw ycony w zrok 
Grześka przypTawia ją  o lekki zaw ró t  głowy. Czuje, że lekko się 
czerwieni, więc z głośnym śm iechem  w ybiega  do kuchni, do mamy.

— Muśka, jesteś cu do w n a  — krzyczy i cału je  m a tk ę  w  oba policzki.
— Wiem, wiem, cieszę się, że i ty  nareszcie się na  m nie  poznałaś — 

odpow iada  spokojnie  m am a. — Zabiera j  tacę z ka n a p k am i na stół. 
T eraz ja idę się przebrać.

W ybija szósta. W n iew ie lk im  pokoju  K a ta rzy ny  wszyscy są iuż w 
komplecie. R azem  z rodzicam i jes t  rów no dziesieć osób. czyli nięć 
par. Z abaw a  już  się zaczyna Jeszcze nieśmiało, z lekk im  ociąganiem, 
ale coraz żywiej, weselej. Ju ż  p ierw sze  p a ry  tańczą, już  zn ika ją  k a ­
napk i ze stołu. Dobry  nastró j po tęgu je  się w  m ia rę  u p ływ an ia  czasu.

K aśka  tańczy  z Maćkiem, ale k ą tem  oka bacznie obserw uie  reszte 
osób. Widzi M arzenę  c rzek om arza iaca  się z ojcem. Krzvsztofa. k tóry  
pochłania  łapczywie sa ła tkę  i Anke. tłum aczącą  coś zawzięcie J a n u ­
szowi. Widzi też Grześka, stojącego przy  oknie. W vdaie  sie iei naal= 
zupełnie  innym , bliższym. C iem na czupryna, wysoka, szczunła nnstać 
z lefkko zgarb ionym i d e c a m i  zmaiomv ru ch  rek i k tó ry m  w ich rzy  
opadające  na czoło włosy. Grzesiek  odw raca  się od okna. i wteHv 
K aśka  czuje, że on też na trzy  na nią. W łaśnie  ta ta  też ruszvł dn 
tańca, poprosił m am e. a Grzesiek  — podchodzi do niej. Uśmiecha sie 
do Maćka, k łan ia  się n iezgrabn ie  Kaśce i m ów iąc  — O dbijany! — 
o o w w a  ia do zw ar iow aneso  TOcka. K a ta rz y n ie  w v d a je  sie. że to  nie 
m uzvka fak głośno sra .  tylko je i w łasne  serce ałośno w v s tu ku je  t^ktv  
melodii. W zaw ro tny m  tem pie  w szystko kręci sie wokół niej — 
ściany, sufit, inne tańczące  p a rv  i ... on. I tak  w łaśn ie  jest cudownie!

KieHv w vbiia  północ, ta ta  z jaw ia  sie w  pokoju  z b u te lka  zam rożo­
nego szam pana. Głośnv w ystrza ł  i hiale. spienione strugi szam pana  
n^npłn ia ia  cienkie szkła kielichów. Wszystkiego dobrego, najleoszeeo
-  żyr-yenia. śm iechy i głośne okrzyki radości w i ta ia  nowv. cudnw nv 

,-nk! Rnk. który  dopiero teraz się zaczyna, a o k tó ry m  K a ta rz y n a  wie 
i' iż D raw ie  wszystko. A p rzy na jm n ie j  tyle. że musi być piękny, w sp a ­
n ia ły  i d obry  — jak  dzis iejszy Sylw ester!

E. R.
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3k 1574. Luty  lego roku  był jasny, suchy, a m ro ź ­
ny. W K rakow ie  — stolicy Rzeczypospolitej — 
św iętowano koronację  nowo obranego  K ró la  P o l­
skiego. Wielkiego Księcia  li tewskiego, Ruskiego, 
P ruskiego etc., etc., H en ry k a  z Walezjuszów, b ra ta  
Króla F ra n c j i  K aro la  IX. H en ry k  n iedaw no p rzy ­
był z ojczyzny na  w aw elsk i  zamek, aby objąć tron 
■Jagiellonów. S ta ry m  więc zwyczajem  odbyw ały  się 
zabawy, tu rn ie je ,  k ró l pasow ał now ych rycerzy. 
Tym hucznie j św ię to w a ła  stolica, iż H en ry k  pr^y- 
iat nam aszczenie  w  n iedzielę  zapustną, dn ia  21 lu ­
tego. S ta re  i bogate  m ias to  hulało. M asowy zjazd 
P ła c h ty  n a  koronac ję  p rzydaw ał k a rn aw ałow i 
blasku. Św iętow ano więc Hucznie i uroczyście, ale 
zarazem nieco kw aśno. F rancusk ie  zwyczaje, ubiór 
i zam iłow ania  Walez.iusza do p rzeb ie ran ia  się w 
stroje niewieście, w ąch an ie  perfum , zabaw y nocami 
a span ie  dniam i, raz i ły  i gorszyły polską szlachtę 
Tymczasem n o w y  król, gdy się n ie  baw ił  lub spał, 
m arzł i chorow ał na  żołądek po bigosach, ciężkich 
pieczeniach z sosami i jeszcze cięższych, a szybko

idących do głowy, m iodach polskich Za 
duży przeskok  z k lim atu  Paryża  i lekkiej 
kuchn i francuskiej..,

W  d z i e ń  k o r o n a c j i ,  w i e c z o r e m ,  z a m e k  w a ­
w e l s k i  g o r z a ł  ś w i a t ł a m i  s e t e k  ś w i e c .  M i a l  s ię  
c o z p o c z ą ć  h a l  k o r o n a c y j n y .  N a  t r o n i e  p o k r y ­
t y m  p u r p u r ą ,  w y s z y w a n a  w  b i a ł e  o r ł y ,  z a s i a d ł  
Król o t o c z o n y  d w o r z a n i n a m i  p o l s k i m i  i I r a n  
r u s k i m i .  N a  z n a k  m a r s z a ł k a  d w o r u  z a b r z m i a ­
ła m u z y k a .  P o d w o j e  s a l i  o t w a r ł y  s ię  i ,  w  n i e ­
z n a n y m  F r a n c u z o m  t a ń c u ,  j ę ł y  s u n ą ć  d c  t r o ­
n u  p a r y  z n  p a r a m i .  N a j p i e r w  s w o j e  ż o n y  w i e d ­
li s e n a t o r o w i e  k r ó l e s t w a  w  d e h a c h ,  p o  n i c h  
w y s o c y  d y g n i t a r z e  d w o r u  w  b o g a t o  p r z y b r a ­
n y c h  k o n f u s z a c h .  w r e s z c i e  z n a m i e n i t s z e  r y c e r ­
s tw o .  S t r o j e  w i e l m o ż ó w  b ł y s k a ł y  d i a m e n t o w y ­
m i  g u z a m i ,  u  b o k ó w  m i e l i  k a r a b e l e ,  k t ó r y c h  
p o s r e b r z a n e  i p o z ł a c a n e  g ł o w i c e  w y s a d z a n e  b y ­
ły  r u b i n a m i ,  s z m a r a g d a m i ,  t u r k u s a m i .  P r a w a  
r ę k ą  k a ż d y  z t a n c e r z y  p r o w a d z i ł  d a m ę .  a 
l e w e j  t r z y m a ł  k o ł p a k  z  c z a p l ą  k i t a .

T a n e c z n y  w ą ż  s u n ą ł  m a j e s t a t y c z n i e ,  p o w o l i  i 
p o w a ż n i e .  Co  k i l k a  k r o k ó w  p r z y s t a w a ł ,  a  w ó w ­
c z a s  m ę ż c z y ź n i  k ł a n i a l i  s i ę  d a m o m  g ł ę b o k o ,  
ś c i e r a j ą c  k o ł p a k a m i  p y l  s p o d  i c h  s l ó p ,  n a  co  
o n e  o d p o w i e d z i a ł y  d w o r s k i m  u k ł o n e m .  Z b l i ­
ż y w s z y  s ię  d o  t r o n u ,  s e n a t o r o w i e ,  d o s t o j n i c y ,  
r y c e r s t w o  p r z e d s t a w i a ł o  z  w i e l k ą  g o d n o ś c i ą  ż o ­
n y  k r ó l o w i ,  p o  c z y m  — c i ą g l e  w  r y t m i e ,  u r o ­
c z y s t y m  k r o k i e m  — r o z c h o d z i l i  s ię  p a r a  w  j e d -  
d n ą ,  p a r a  w  d r u g ą  s t r o n ę -

Zaskoczony kró l zwrócił się do s to jące ­
go za t ro nem  kaszte lana  krakow skiego  J a ­
na Tęczyńskiego, pierwszego dosto jn ika  
K ró les tw a  z zapy tan iem : Cóż to za taniec? 
Henryk polskiego języka nie znał, znał 
tylko f rancusk i i częściowo włoski, k tó re ­
go nauczył się od sw ej matki.

„T aniec?  No, polski... la danza polacca”
— odpowiedzia ł Tęczyński. k tó ry  znał t ro ­
chę włoski. „Ach. polacca... polonaise” — 
zain teresow ał się Henryk. ..Tak. Miłościwy 
Panie  — polski... polonez’1 — zgodził się 
kasztelan.

P r z e d z i w n ą  i b e z p r z y k ł a d n ą  w  h i s t o r i i  l a ń -  
c ó w  b y ł a  k a r i e r a  t e g o  l a i c a  D o l s k i e g o ,  k t ó r e ­
go  o r y g i n a l n ą  n a z w ę  s a m i  P o l a c y  z m i e n i l i  n a  
b r z m i ą c ą  p o  f r a n c u s k u ,  P o l s k i  — p o l o n a i s e  — 
l i o l a n e z .  M u s i a ł a  g o  m u z a  T e r p s y c h o r a  s z c z e ­
g ó l n i e  u m i ł o w a ć ,  u c z y n i ł a  go  b o w i e m  n i e ­
ś m i e r t e l n y m ,  o d p o r n y m  n a  d z i a ł a n i e  c z a s u ,  n a  
e m i a n y  g u s t ó w  l u d z k i c b .  P o d b i ł  n i e  t y l k o  
P o l s k ę ,  p r z e k r o c z y ł  t e ż  j e j  g r a n i c e  i w  n i e d ł u ­
g i m  c z a s i e  k r ó l o w a ł  w  c a ł e j  E u r o p i e .  U t r z y ­
m a ł  s w e  p a n o w a n i e  n a j d ł u ż e j  ze  w s z y s t k i c h  
t a ń c ó w .

P o lo rez  w ywodzi się od renesansowego 
tańca polskiego, nazyw anego  „polskim", 
„w ie lk im ” a czasami „pieszym ”. Pod 
pierwsze, zachow ane do dziś dnia, melodie
o ry tm ie  poloneza tańczono na dworze 
króla W ładys ław a III Wazy. Były to m e ­
lodie znanych  dzisiejszych kolęd: „W 
żłobie leży" i „Bóg się rodz i”.

H is to r ia  poloneza łam ie trady cy jne  r e ­
guły rozw oju  tańców. P rzew ażn ie  tańce 
s tanowiły  część folkloru, a nas tępnie  z lu ­
du przechodziły  do w a rs tw  możnych, gdzie
— odpow iednio  przerob ione  — staw a ły  się 
tańcam i dw orsk im i. Tę drogę przeszedł 
m.in. w a lc  i nasz  .rodzimy mazur. Polonez 
jed nak  różn i się od innych tań ców  tym, 
że zaczął sw ą  ka r ie rę  na  dw orach, a do­
piero później zszedł pomiędzy lud. Po 
wsiach poznańskich jest tańczony do dziś 
dnia, a nazyw ają  go ta m  „pow olny” albo 
..przodek”. Jes t  tańcem  narodow ym  nie 
tylko w Polsce, lecz także  i w  Szwecji.

P o l o n e z  j e s t  d o ś ć  w o l n y m  l a ń c e m  w  t a k c i e  
I r z y  c z w a r t e  p r z y  c z y n i  — w  p r z e c i w i e ń s t w i e  
do  w i ę k s z o ś c i  i n n y c h  t a ń c ó w  — j a k  z a u w a ż a  
z n a n y  m u z y k o l o g  J e i z y  W a l d o r f f ,  — n i e  za  
c z y n a  s ię  o d  o d ta i lk i  n a  o s t a t n i e j ,  s ł a b e j  c z ę ś  
ci t a k t u ,  l e c z  o d  o o c z ą l k u  t a k t u ,  n a  p i e r w s z e j  
a k c e n t o w a n e j  n u c i e .  T o  d a j e  p o l o n e z o w i  od  
r a z u  z d e c y d o w a n i e  u r o c z y s t y  c h a r a k t e r .  T a  c e ­
c h a  p o l o n e z a  u ł a t w i ł a  m u  z r o b i e n i e  w i e l k i e j  
k a r i e r y  w  m u z y c e  p o w a ż n e j .  P i e r w s z y  z a s t o ­
s o w a ł  g o  J a n  S e h a s t i a n  B a c h ,  i to w  n a j r o z  
t n a i t s z y c h  f o r m a c h .

Polonezy zn a jd u jem y  w śród  w ielu  k o m ­
pozycji M ozarta, dw a wśród dziel Beetho- 
vena, dziesięć polonezów for tep ianow ych  
na cz te ry  ręce Schuberta .  P agan in i  sk om ­
ponow ał błyskotliw-ego poloneza z w a r ia ­
cjam i n a  skrzypce, a gdy p raw ie  cala 
E uropa  współczuła  narodow i po lskiem u po 
u pad ku  pow stan ia  listopadowego, p ie rw ­
szym odruch em  R yszarda  W ag nera  było 
n ap isan ie  w  1831 r. poloneza. Nie było 
n iem al kompozytora,  k tó ry  by nie n ap i­
sał chociaż jednego u tw o ru  w  ry tm ie  
tańca polskiego. Polonez stał się więc czę­
ścią sk ład ow ą  muzycznej k u l tu ry  eu ro ­
pejskiej a z n ią  — także  i św iatowej.

ANNA LASK OW SK A
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Wiadomo, Polacy słyną z tego, że lubią 
dużo i dobrze zjeść. Ju ż  w  daw nych  w iekach  
zasobny, bogaty stół s tanowił ideał szczęścia 
dla większości ludzi. Z nam ien ne  są  krążące 
wówczas przysłowia. Mówiono n p . :

„Kto je i  pije, ten dobrze żyje",
„Dobra wieść, k iedy  n iosą jeść” ;
„Je, aż m u  oczy n a  w ierzch  w yłażą"  itp. 
S ta ropolski stół nie był jednolity , w a ru n ­

kow ała  go przede  w szystk im  pozycja m a ­
ją tkowa. Tak  powszechne dziś kartofle ,  s ta ­
nowiły w w iek u  X V II—X V III  drogi p rzys­
mak. i spożyw ano je  rzadko. Nie znano też 
cu k ru  buraczanego, zaś cuk ie r  trzcinow y był 
wielce kosztowny. H e rba ta  i kaw a, które 
obecnie p i jem y  codziennie, po jaw iły  się do ­
piero na  początku  XVIII w ieku ;  przy ję ły  się 
zresztą  tylko w  środow iskach  ho łdu jących  n o ­
wej modzie. Niższa niż  obecnie by ła  p ro d u k ­
cja owoców, soków  owocowych. N atom iast 
spożywano duże ilości p iwa, kasz  i warzyw. 
Oczywiście, zamożniejs i ludzie, smakosze, 
korzystali  z luksusowych, im po rtow an ych  a r ­
tykułów  cudzoziemskich.

W dzisiejszych czasach, gdy ho łdu jem y 
sm ukle j  linii , lansu je  się d an ia  posilne, lecz 
lekKostrawne. Z w raca  się też uwagę, by  po ­
t raw y  nie były zbyt ciężkie i tuczące. Stąd 
też częste w yrzekan ie  się nęcących słodyczy, 
ciast, piwa. Inaczej jedn ak  p rzeds taw ia ły  się 
jadłospisy przed wiekami, kiedy to zna jdo ­
wano upodobanie  w ksz ta łtach  pełnych, a n a ­
w et  w otyłości. B u jne  piękności secesji nie 
gardziły  m en u  p e łnym  krem ów , ciast, roz­
m aitych po tra w  w ysokokalorycznych, tuczą­
cych. Dzisiejsze słynne z u rody  modelki czy 
ak to rk i  — szczupłe i sm uk łe  — uznane  by 
zostały przez S a rm a tó w  za osoby niew yda-  
rzone, chorowite, n iedożyw ione — jednym  
słow em : n a raz i ły by  się n a  śmieszność i 
w yk p iw a ją cy  ton. Dotyczyło to  tak że  m ęż ­
czyzn. K uchn ia  polska m ia ła  więc za zadanie  
dostarczan ie  m e tylko p o tra w  sycących, lecz 
w ręcz tuczących. S tąd  też lubow ano  się w  za­
wiesistych sosach, w  tłuszczach, ciastach, 
ciem nych p iw ach  i innych specjałach.

P e w n ą  specyfikę polskiego stołu stanowiło  
okresowe przes trzeganie  licznych postów. 
Kościół prowadzi} o nie w ie low iekow ą walkę, 
stosując różnorodne k a ry  i środki nacisku 
□oprow adzono  w  końcu do tego, że posty 
weszły w  n a w y k  i zaczęły k sz ta ł tow ać  jad ło s­
pisy naszych przodków . O bow iązyw ał pogląd, 
że w  czasie postu  należy pow strzym yw ać  
się m e  tylko od spożyw ania  p o tra w  m ię s ­
nych, ale  także  od w szelkich  p ro d u k tó w  po ­
chodzących od zw ierzą t  c iepłokrw istych, tj. 
mleka, ja j ,  masła, serów. W zw iązku  z  tym 
w pew ny ch  okresach  w zras ta ła  konsum pcja  
tłuszczów roślinnych, zwłaszcza oleju i oliwy, 
nie m ów iąc  o śledziach i rybach, będących 
podstaw ą p o tra w  postnych.

Silny w p ły w  na  po lską  kuchn ię  m iały  k ra je  
wschodnie. Dało się to zauw ażyć już  w  XVII 
wieku, szczególnie w cukiernic tw ie . Wzrosło 
wówczas zam iłow anie  do konfi tu r  i słodyczy, 
a bakalie  w schodnie  i so rbety  s ta ły  się n ie ­
mal codziennym  gościem n a  w ykw in tnych  
stolach. S prow adzano  słodycze tureckie, p rze ­
dziw ne cias ta  z baka liam i.  Stół polski p rz y ­
swoił sobie m aicep any ,  sezamki, makagigi. 
Pod w pływ em  orien ta ln ym  wzrosło też spo­
życie owoców po łudn iow ych :  cytryn, p o m a ­
rańczy, ananasów . Za czasów pano w an ia  
k ró la  S tan is ław a  A ugusta  m odna by ła  np. tu ­
recka  „czam aga”. P raw dop od ob n ie  w ted y  
właśnie  p rzy ją ł  się sos ta ta rsk i  i spożyw ane 
na  su ro w o  mięso wołowe, czyli befsztyk po 
ta tarsku . Pod w p ły w em  tu reck im  zaczęły się 
pojaw iać  n a  stołach p o traw y  z ryżu i k u k u ­
rydzy.

Nie ty lko p o tra w y  W schodu cieszyły się po ­
pularnością  w  Polsce. Wiele i często podróżu­
jący  Polacy gustowali n a  przyk ład  w e w łos­
kiej i f rancusk ie j  kuchni. W XVIII stuleciu 
za jadano  się u nas w ioską  czekoladą, p odz i­
w iano  sp row adzan e  z Włoch ma'karony i 
u p raw iano  w a rzy w a  oraz  owoce typow e do 
tej po ry  jedynie  d la  słonecznej Italii.

Angielskie  zaś w p ły w y  .p izy czy n iły  si£ do 
u trw a len ia  zwyczaju  picia herbaty . Mocne 
p iw a oraz tak ie  t runk i ,  jak  na  p rzykład  a ra k  
czy' rum , sp row adzano  w łaśn ie  z w ysp b ry ­
tyjskich.

Z Niemiec przeję to  do Polski u p raw ę  fa ­
soli — zw anej . .n iemieckim g roch em ” oraz 
up ra w ę  kartofli ,  k tó re  z czasem stały  się

„JEDZ, PIJ
I POPUSZCZAJ PASA..  
CZYLI RZECZ 
0  STAROPOLSKICH 
OBYCZAJACH

pods taw ą  wyżywienia. Zaczęto takża  szerzej 
im p orto w ać  w y b o rn e  reńsk ie  w ina  i luk su ­
sowe wędliny, G łów nie  pod w pływ em  gas t ro ­
nomii niem ieckiej rozpowszechniło  się w 
Polsce spożycie kawy.

Trzeba  jed n ak  wiedzieć, że kuch n ia  polska 
w n a jw iększym  stopniu  ulegała w pływ om  
francuskian. K u rso w a ły  w te d y  opinie, że „ ty l­
ko w e  F ran c j i  u m ie ją  jeść". F ra n c ja  XVIII

w ieku  zdobyła  sobie pozycję k ra ju ,  którego 
kuchnia  s tan o w i ła  wzór, w ręcz  w yrocznię  w 
dziedzinie gastronomii.

Ju ż  w  X V  w ieku  pisano, że „soli i wszel- 
kiego rodza ju  korzeni żaden naród  nie uży­
wa ta k  obficie ja k  Polacy ’. W ielk im  u zn a ­
niem cieszyły się octy, chrzan, m usztarda , 
pieprz. Is to tn ą  cechą polskiej k u chn i  było 
n agm inne  używ anie  czosnku i cebuli.  L ubo­
w ano się też w ostrych m aryn a tach ,  kiszo­
nej kapuście  i kiszonych ogórkach, k tóre  
uważano n iem al za p rzysm ak  narodow y. Z a ­
możniejsi Po lacy  zaspokaja li  swe gusta  sm a­
kowe przez u żyw an ie  rozm aitych  zagran icz­
nych p rzy p raw  n azyw anych  „korzeniam i", a 
były to: pieprz, imbir, szafran, cynam on, anyż 
zagraniczny, migdały, p is tacje  kapary .  W ie­
rzono naw et,  że „oczyszczają” one krew , nie 
mów iąc o lepszym  traw ien iu  i w n ływ ie  na 
tem peram en t.

Na w szystk ich  stołach, od najbogatszych 
do najuboższych, lubiono spożyw ać chleb 
ciemny, Tazowy. We w szystk ich  też  k a te ­
goriach sto łów za p rzysm ak  uchodziła  j a ­
jecznica ze s łon iną  i groch ze  słoniną. Stół 
polski posiadał też sw oje u lub ione  c h a ra k ­
terystyczne  po traw y. Za tak ie  uchodziły 
m in . :  barszcz, rosół, sz tuka  m ięsa, pieczenie 
huzarskie, bigos, pierogi, k ie łbasa  z k ap u s ­
tą, p rzed e  w szystk im  zaś rozm aite  kasze. Stół 
staropolski ch a rak te ry zo w a ł się więc ostroś­
cią, p ik an tn ośc ią  i t łustośc ią  potraw.

Pod koniec X VIII w ie k u  zaczęto zwracać 
uwagę n a  jakość  po traw , co szło — oczywiś­
cie — w p a rze  z anodą, k tó ra  z ry w a ła  z ob­
żarstwem. M odne s taw a ły  się już  w ledy  
sm ukłe  sy lwetki,  szczupłe talie. Dużą rolę 
odgryw ały : p u n k tu a ln e  podanie  p o t r a w y  oraz 
dekoracja  s to łu  i półm isków, a n a w e t  samego 
pożywienia. P od aw an o  n a  przyk ład  ryby, k tó ­
re w  jed ne j  części były gotowane, a w  d r u ­
giej pieczone. Silono się n a  pomysłowość 
przynoszącą nie ty le  ku l ina rn e ,  co w izualne  
efekty. P rzygo tow yw ano  więc w ie lk ie  torty  
kryjące żywe p tac tw o, k tó re  r a p te m  w y f ru ­
wało na salę, albo też pieczoną zwierzynę, 
k tó rą  nadz iew ano  szynką, k ie łbasam i lub 
in n ą  wędliną.

Jad an o  przy  stołach p rzykry tych  ln ianym i 
lub b aw e łn ian ym i obrusam i.  P ro du ko w ano  je 
w k ra ju  lub  sprowadzarto  z zagranicy . L u ­
biono obrusy  wielkich  rozm iarów , bogato 
h a f tow ane  i barw ne .  Sute, cienkie obrusy  
s tanowiły  ozdobę domu. K ażdy  z b ies iadn i­
ków o trzym y w ał też dodatkow o m a łą  s e r ­
w etkę  służącą do obc ie ran ia  ust.

N aczynia, p o daw ane  do stołu, zdobione by- 
iy n iek iedy  cyfram i lub he rb am i właścicieli.  
Z astaw y tak ie  były bardzo  kosztowne. W 
pew nych okresach m od a  n ak azy w ała  też, by 
przed ucz tą  myć ręce  w  cennych  m isach  po ­
daw an ych  przez służbę, N a zamożniejszych 
stolach jedzen ie  s taw iano  przed  k ażdy m  na  
oddzielnym talerzu.

Po przy jęc iu  goście dziękowali gospoda­
rzom. Z o m aw ianych  czasów zachow ała  się 
stara, szeroko znana pieśń, w y raża jąca  dzięk­
czynienie. Goście w s taw a li  i śp iewali:  

„D ziękujem y P a n u  Bogu
I M atce  P rzenajśw ię tszej ,
Tobie, p an ie  gospodarzu,
Z m iłą  p a n ią  gospodynią 
Po obiedzie, po dobrym .
Cóż t a m  toyly za stoły,
A wszystko cisowe,
Cóż t a m  były za obrusy,
A w szystko  bielone,
Cóż tam  były za misy,
W szystko bursztynowe,
Cóż ta m  były za łyżki,
A wszystko cynowe,
Cóż t a m  były za kołacze,
A wszystko z pszenicy.
Cóż >tam 'była za  gorzałka,
A to  w szystko z G dańska,
Cóż tam  były  za p rzypraw y ,
A wszystko z W arszaw y

Tego rodzaju  p ięknych  pieśni i zw y­
czajów było w  d aw ne j  Polsce dużo, a 
świadczyły one n ie w ą tp l iw ie  o dużej 
pomysłowości, fan taz ji  i humorze, co 
n iew ą tp l iw ie  s tanow i jed n ą  z n a jb a r ­
dziej charak te ry s ty czn ych  cech P o la ­
ków.

OPR. M. S.
W oparciu o „Obyczaje staropolskie” 

Zbign iew a  K uchowicza , r. 1975
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

NA PROGU DRUGIEGO TYSIĄCLECIA

E uropa  zachodnia,  na  progu  drugiego tysiąclecia, p rzeżyw ała  okres 
rozwoju feudalizm u. Feudalizm  znalazł w  Kościele wielkiego sprzy­
mierzeńca. P a trząc  na  życie poszczególnych grup  społecznych, można 
wyrobić sobie dość w ie rn y  obraz życia kościelnego. Z achęcam  do 
lektury podręczn ików  historii  pow szechnej,  opisujących śred n iow ie ­
cze. Chociaż ówczesne życie re lig ijne i społeczno-polityczne zazębiało 
się ściśle, w  naszym  przeg lądzie  tych w y darzeń ,  z  konieczności b a r ­
dzo ogólnym i f ragm entarycznym , uw zg lędn im y  tylko te, k tó re  K oś­
ciół u w aża ł  za sw ą  domenę.

Zacząć w y p ad a  od papies tw a, k tó re  nie rep rezen tow ało  w tym 
;zasie zbyt wysokiego poziomu moralnego  i in telek tualnego . W ięk­
szość duchow nych  zab iegało  o t ron  biskupi w  Rzymie jedynie  po to. 
nhy zdobyć w ładzę  i m a ją tek .  N iem al iden tyczna  sy tuac ja  m iała  
miejsce n a  w ie lu  stolicach b iskupich, za jm ow anych  przez ludzi nie 
m ających ducha  Bożego. G łów ną  p rzyczyną takiego s tan u  był o lb rzy ­
mi w zros t  m a ją tk ó w  kościelnych. Zaznaczyć należy, że w  k ra jach  
feudalnych p raw ie  w szystkie  wyższe urzędy p ań s tw o w e  p ias tow ali 
duchowni, jako  w a rs tw a  na jba rd z ie j  w ykształcona. P rzekazan ie  u rz ę ­
du, ta k  duchow nego  jak  też państw ow ego, n as tępow ało  uroczyście 
przez nałożenie  p rzys ługu jących  dygn ita rzow i sza t  i insygniów. Ten 
obrzęd zw ano inw esty tu rą .  Bywało, że m ian o w an y  na b iskupa d u ­
chowny, p rzy jąw szy  inw esty tu rę ,  n ie  d'ba! o przy jęc ie  sak ry  'bisku­
piej, s k ła d a ją c  cały ciężar obow iązków  d u c ho w n ych  n a  b a rk i  niższego

kleru i zakonników . N iejeden b iskup  czuł się bardzie j  księciem feu­
dalnym  niż d uch o w n y m  i ła tw ie j  w łada ł  m ieczem n iż  laską pasterską. 
Nie bardzo dbano  rów nież  o u rob ien ie  dusz  i um ysłów  niższego d u ­
chowieństwa, skoro  od k an d y d a ta  na  proboszcza w ym agano  niewiele 
większej w iedzy religijnej, niż  dziś żądam y od dziecka p rzy s tęp u ­
jącego do 1 Komunii .

Pom im o pow szechnego obniżen ia  poziomu w ykształcenia ,  można 
mówić o p ew n y m  postępie  w dziedzin ie  p ropagow ania  n auk :  czytania  
i p isania. P o w staw a ły  szkoły przyk lasz to rne  i paraf ia lne , kształcące 
k and yd a tó w  na  ducho w n ych  i u rzędników . Z początk iem  jedenastego 
w ieku Zachód p rzeprow adzi ł  re fo rm ę nauczania ,  w p ro w adza jąc  
ośmioletni k u rs  nauki,  tzw. s iedm iu  sz tuk  wyzwolonych. K urs  niższy 
zwano tT iv iu m ,  a wyższy q uadriv ium .  Do tych sz tuk  zaliczano np. 
g ram aty kę  łacińską, a ry tm e ty k ę  i muzykę. P o tem  pow staw a ły  szkoły 
wyższe, jak by  zalążki un iw ersy te tów , w k tórych  uczono rozum ienia  
Pisma świętego.

N ajw yższą  w ładzę  w  Kościele m ia ły  sobory  i synody, a n ie  papież 
i metropolici.  I lu s t r a c ją  n iech będzie  synod w  Sulrii  z ro ku  104fi. 
na k tó rym  pozbaw iono urzędu aż trzech rządzących, „praw dziw ych"’ 
papieży, a n a  ich miejsce  w y bran o  czwartego.

G łębokim  p rzem ian om  uległo życie liturgiczne. P rzede  wszystk im  
rezygnow ano n a  Zachodzie z w szystkich innych obrządków , a na  ich 
miejsce zapro w ad zon o  jeden  — rzym ski z łaciną, jako  językiem  obo­
wiązkowym. W prow adzono  do nabożeńs tw  grę na organach  oraz  zre­
form ow ano  śpiew. E ucharyst ię  p od aw an o  ty lko pod postacią  n iek w a-  
szonego chleba. W raz  z upow szechnien iem  się zwyczaju  udzielania  
ch rz tu  n iem ow lę tom , oddzielono od obrzędów  chrzcielnych, b ie rzm o­
w anie i zastrzeżono go biskupom . Rozkw ita ł  w  całym  Kościele kult 
re l ikw ii i zwyczaj o rgan izow ania  p ie lgrzym ek do miejsc świętych.

R eakcje  n a  zepsucie  obyczajów  i zeświadczenie  kleru , było  p o w ­
stan ie  osiedli pus teln iczych i innych  form  życia zakonnego. Wówczas 
to św. R om uald  zo rganizow ał zakon  K am edu lów , a św. B runo  zakon 
Kartuzów. N ieste ty  i zakony  szybko s taw a ły  się źród łem  ciem noty  
i zacofania  religijnego. N ajbardz ie j  zbliżone do w ym ogów  Ewangelii  
życie p row adził  p ro s ty  lud chrześcijański,  niosący ciężar u trzy m an ia  
panów, ryce rs tw a  i duchow nych.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

NIEBEZPIECZEŃSTWO Z ZIEMI ZŁAMANIA U DZIECI
D robne  skaleczenia  czy o tarc ia  n a sk ó rk a  z d a rz a ją  się n a m  często. 

Zwykle je lekcew ażym y, co na jw yże j  — m ając  pod ręką  jak iś  ś ro ­
d ek  dezynfekcyjny  — o p a tru je m y  rankę.

N iew ie lka  r a n k a  jes t j ed n a k  fur tką ,  k tó rą  p rzechodzą  zarazk i ro- 
potwórcze i w y w o łu ją  zakażenie. Organizm , oczywiście, broni się sam 
i w  efekcie n ie  dzieje się n ic  groźnego. Gorzej może być, gdy do 
miejsca z ra n ien ia  dosta je  się ziemia, kolce k rza k a  lub  drzazga. Wtedy 
m usim y uw ażać! Może bow iem  nastąp ić  bardzo groźne zakażenie  — 
tężec.

Zarazk i te j  s t rasznej choroby  żyją w  p rzew odzie  p o karm o w ym  
zw ierzą t dom ow ych i w ra z  z w y d a l in a m i dos ta ją  się do ziemi. 
Zwłaszcza z iem ia  n aw ożo na  n a tu r a ln y m  n a w o z em  zaw ie ra  n iebez ­
pieczne ba!kterie, k tó re  w korzys tnych dla n ich  w a ru n k a c h  rozw ija ją  
się i iprodukują groźny jad. Człowiek jest bardzo  p o d a tn y  n a  z a k a ż e ­
nie tężcem.

Z an im  w ystąp i m niej lub  bardz ie j  w y raźny  o b raz  choroby, można 
u chorego  s tw ierdz ić  tak ie  objawy, jak  uczucie „ rw a n ia ” w  okolicy 
z ranienia ,  w łók ienkow e d rgan ia  tam że, bolesne „p rężen ie” w  zran io ­
nej kończynie, bezsenność, poty, o s t re  bóle głowy. P ie rw szą  z n a m ie n ­
ną oznaką  tężca b y w a  zw ykle  szczękościdk, sk u tk ie m  napięc ia  mięśni 
żuchwy — żwaczy.

Po  k ilku  godzinach, a  czasem  po p a r u  dniach, w ygląd  chorego s ta je  
się charak terys tyczny .  Chory  leży bez ruchu , n a  w znak ,  głowę ma 
odrzuconą w  tył, tu łów  w yg ię ty  łukowato , b rzuch  zapadnię ty , kończy­
ny dolne w yprężone, s topy palcam i zgięte ku  dołowi. Chory jest 
zazwyczaj p rz j^om ny, ale  ca łkow icie  un ie ruchom iony ,  w łaśnie  na  
sku tek  kurczowego napięc ia  mięśni.

Tężcowi ła tw o  zapobiec. W razie z ran ien ia  n a  ulicy, w  po lu  czy 
ogrodzie, gdy rana  została zab ru d zo n a  ziem ią, bąd ź  gdy r a n a  jest 
szarpana  lu b  w yw o łana  głęboko tkw iąca  drzazgą — na leży  udać  się 
do lekarza , k tó ry  w strzykn ie  zapobiegaw czo  surowicę tężcową. N aw et 
w p rzy pad kach  n iew ielkich  n a  pozór zranień , a le  zabrudzonych  z ie­
mią — należy pomyśleć o paradz ie  lekarza, k tóry  zdecyduje, czy p o ­
trzebna jes t surowica.

LEKARZ

O rgan izm  dziecka, a więc organ izm  w  okresie wzrostu, różni się 
znacznie od u s t ro ju  dojrzałego. Wszyscy wiemy, że kość jes t tw arda .  
Jes t  to  w y n ik iem  nasycenia  tk a n k i  kostnej solami m inera lnym i.  U 
dziecka są one znacznie bardziej m iękkie  i e lastyczne niż u dorosłego. 
Procesy kostn ien ia  t rw a ją  p rzez cały k i lkunasto le tn i  okres rozw oju  
arganizmu. Kość rośnie, a w ięc w ydłuża  się i g rubieje .  Miejscem 
wzrostu kości na długość są tzw. ch rząs tk i  przynasadowe, zw ane 
także w zrostow ym i lub  pośrednim i. Nie należy ich mylić z ch rząs t­
kami s taw ow ym i, k tó re  p o k ry w a ją  nasady  kości długich. Chrząstki 
wzrostowe z n a jd u ją  się między  n a sad ą  kości długiej a jej trzonem, 
przez to jakb y  dzielą  te  d w ie  części kości od siebie. Tu w łaśn ie  od- 
Dywa się proces rośn ięc ia  kości na  długość. Uszkodzenie u  dziecka 
chrząstki pośrednie j  g ro2i n ie  tylko nas tęp s tw am i,  ja k ie  m a  każde 
złamanie, ale poza tym  spow odow ać może pow ażne zaburzen ia  w zros­
tu kości.

Z ł a m a n i e  k o ś c i  u c z ł o w i e k a  d o r o s ł e g o  m o ż n a  b y  o b r a z o w o  p o r ó w n a ć  do  
{ ł a m a n i a  s u c h e g o  p a t y k a .  P o d  w p ł y w e m  n a d m i e r n e g o  w y g i ę c i a  p ę k a  o n  
z t r z a s k i e m  p r z e z  c a ł ą  g r u b o ś ć  z w y k l e  p o p r z e c z n i e ,  r z a d z i e j  z a ś  u k o ś n i e  
Z ł a m a n i e  u  d z i e c k a  m o ż n a  p o r ó w n a ć  d o  z ł a m a n i a  m ł o d e j ,  z i e l o n e j ,  w i o ­
s e n n e j  g a ł ą z k i .  W  w i e k u  d z i e c i ę c y m  o k o s l n a  j e s t  b a r d z i e j  u k r w i o n a ,  g r u b -  
i z a ,  b a r d z i e j  e l a s t y c z n a  i p r z e z  t o  m o c n i e j s z a  n i ż  u  c z ł o w i e k a  d o r o s ł e g o .  T a ­
k ą  m ł o d ą  g a l a 2k ę  u d a  n a m  s ię  w y g i ą ć ,  n a w e t  p r z e r w a ć  k o r ę  w  j e d n y m  
m i e j s c u ,  a l e  s t y k  o b u  o d ł a m ó w  b ę d z i e  z a c h o w a n y .

Podobnie  p rzed s taw ia ją  się typow e z łam an ia  u dzieci do około lat 
dziesięciu. C zasem n a zy w a  się je  n a w e t  „z łam an iem  zielonej gałązki"’. 
Z d arza ją  się szczególnie często w obrębie  p rzed ram ien ia .  P rzedram ię  
wygina się pod os t rym  ką tem , p rzed s taw ia jąc  sobą n iepoko jący  dla 
otoczenia widok, Dziecko n ie  odczuw a jed nak  specjaln ie  dużego bólu 
i może n a w e t  poruszać uszkodzoną rączką. Oba odłam y z łam anej koś­
ci są  bow iem  obję te  przez g ru b y  płaszcz rozciągliwej i elastycznej 
□ kostnej, k tó ra  pęk ła  tylko po drugiej stronie. Tego rodzaju  z łam ania  
nie są t r u d n e  do leczenia, dkostną  bow iem  n ie  pozw ala  n a  rozsu­
nięcie się odłam ów. L ekarzow i w ystarczy  znieczulić uszkodzone 
miejsce i ręcznie odpros tow ać w ygię te  odłam y. W  czasie tego słyszy 
się c h a r a k t e r 1,-styczny tr z a sk  i  kończyna p rzybiera  p raw id łow y  wygląd. 
Pozostaje  k on tro la  radiologiczna i pozostawienie  'kończyny w  u n ie ­
ruch am ia jącym  o p a tru n k u  gipsowym. Czas un ie ruchom ien ia  jest 
znacznie krótszy niż  p rzy  z łam an iach  u osób dorosłych.

Mimo łatwości leczenia i n iew inn e j  nazw y tego złam ania, czasami 
zdarza ją  się też p rzykre  pow ik łan ia .  Dlatego rodzice pow inn i bardzo 
uw ażać na sw oje  pociechy i na ich kości!

LEKARZ
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chciałbym serdecznie podzię­
kować — pisze p. B ronisław  N. 
z m iejscow ości Dobrań — za od­
powiedź na m ój poprzedni list... 
Mam jednak pew ne trudności, na 
które nie potrafię sobie odpow ie­
dzieć. D latego proszę o w yjaśn ie­
nie m i następujących problem ów:

Czy mogę spow iadać się przed 
sam ym Bogiem  i bez kapłańskie­
go rozgrzeszenia przystępować 
uo Kom unii św iętej?  W yczytałem  
Dowiem w jednym  tygodniku od­
powiedź i na jej podstaw ie od­
niosłem w rażenie, że  jest to m oż­
liwe...

Druga księga Sam uela opow ia­
da, że król Dawid był sługą Bo 
ga-Jahw e. Z tej racji p n w i n i  m i  
zawsze kierow ać się prawem  B o­
żym. Tym czasem  w alczył z są ­
siednim i narodami, zw yciężał ich 
i mordował... Ponadto zabrał żo­
nę Uriaszowi, jego zaś sam ego 
polecił podczas bitw y postaw ić w  
pierwszej lin ii, by zginął w  w al­
ce...

P ierw sza księga Królewska  
wspomina, że król Salom on „miał 
siedem set żon praw ow itych i 
trzysta nałożnic” (1 Kri 11,3). 
Dlaczego tak było? Przecież byl 
to król mądry i bogobojny. Jak 
to pogodzić z jego postępow a­
niem ?...

N atom iast w księdze K azno­
dziei Salom ona (zwanej również 
księgą K ohelet lub Eklezjstesa), 
spotkałem takie w yrażenie: „Bo 
los synów  ludzkicb jest taki, jak 
los zwierząt... Jak one umierają, 
lak um ierają tam ci; i wszyscy 
mają to sam o tchnienie. Człowiek  
nie ma żadnej przew agi nad 
zwierzęciem . Bo w szystko jest 
m arnością” (Koh 3,19). Jak n a le ­
ży ten tekst rozum ieć? Wydaje 
■się bowiem , iż — w edług zdania 
autora tej księgi — człow iek, po­
dobnie jak 2w ierzęta, n ie  ma du­
szy".

Drogi P an ie  B ronis ław ie! N aj-  
n raw dopodobn ie i  z rozum iał Pan  
w spo m n ianą  odpow iedź  n iew ła ś ­
ciwie. W n o rm alny ch  bow iem  
w a ru n k ac h  n ie  w ysta rczy  sam o 
w yznan ie  sw ych grzechów przed 
Bogiem, ale konieczne jes t ró w ­
nież k ap łań sk ie  rozgrzeszenie. 
U s tanaw ia jąc  bow iem  s a k ra m e n t  
pokuty, Zbawicie l pow iedzia ł:  
„K tó rym kolw iek  grzechy od pu ś­
cicie. są  im  odpuszczone" 
(J 20,23). Ze s łów  tych w ynika , 
że w  no rm aln y ch  w a ru n k a c h  
udział k a p ła n a  jako szafa rza  sa­
k ram en tu  p oku ty  jes t konieczny, 
gdy  chodzi o udzielenie rozgrze­
szenia i odpuszczenia grzechów.

J ed y n ie  w n iebezpieczeństwie 
śm ierci ,  k iedy  b ra k  je s t  kap łan a ,  
m ożem y uzyskać odpuszczenie 
naszych g rzechów  p rzez  ak t  żalu 
doskonałego.

To o czym  w spo m in a  P an  w  
dalszej części swego listu  jes t 
ty lko dowodem, ż e  i „słudzy B o­
g a1' podlegali ludzk im  słabościom. 
Nie inaczej było rów nież  w  w y ­
p ad k u  Dawida. J e d n a k  zawsze 
przes trzegał on zasad p ra w o rz ą d ­
ności i sp rawiedliw ości.  We 
w spom niane j bow iem  księdze 
czy tam y: „ P ano w ał D awid jako 
król n ad  całym Izraelem . .. p rze ­
strzegał p r a w a  i zasad sp ra w ie ­
dliwości w obec całego ludu" 
(2 Sm  8.15).

W  czasie swojego pano w an ia  
prow adził D aw id  liczne w o jn y  (z 
Fil is tynam i, Syryjczykam i, Mo- 
ab itam i i Edom itam i) ,  ale  były  to  
przew ażnie  w o jn y  o c h a rak te rz e  
obronnym . Jeżeli zaś czasami 
m ordow ał wrogów, s tosow ał się 
do panu jących  w te d y  zwyczajów. 
W ten  sposób rozszerzył granice 
p ańs tw a  o raz  zapew nił  jego 
m ieszkańcom  t r w a ły  pokój. Bo­
w iem  za jego nas tęp cy  „ Ju d e j ­
czycy i Izraelici mieszkali. .. bez­
piecznie, każdy  pod sw oim  k rz e ­
w em  w in n y m  i pod swoim d rze ­
w em  figow ym  od D an aż po 
Berr-Szebe. p rzez w szystk ie  dni 
Salom ona” (1 K r i  4,25),

N ie po tra f i ł  je d n a k  D aw id  o p a ­
now ać się w  życiu osobistym. 
Uniesiony bow iem  nam iętnością  
zgrzeszył z Batszebą, zaś jej m ę ­
ża U riasza  polecił w ysłać  na 
p ew n ą  śmierć. U p o m n ian y  przez 
p ro rok a  N atana .  D aw id  p o ku to ­
w ał  i p rzeprasza ł Boga za swój 
upadek. Niezależnie  od tego  sp o t­
ka ła  go kara . B o w iem  córka  jego 
T a m a ra  zosta ła  zew ałcona  przez 
b r a ta  swego A m m ona , za co za ­
bił go Absalom, mszcząc się za 
k rzyw dę  siostry, Tenże sa m  A b­
salom w k ró tce  wszczął bu n t  
p rzeciw  ojcu i chciał go zrzucić 
z tronu.

Z a czasów  k ró la  Salom ona idea 
m ałżeństw a  m onogam icznego nie 
była  jeszcze w  pełni w yksz ta łco ­
na. W śród lu d ó w  W schodu p o w ­
szechnie p ra k ty k o w a n o  wielożeń- 
stwo. Stąd też  i  Salom on postę ­
pow ał zgodnie  z  p rzy ję tym i z w y ­
czajami. M ożna je d n a k  przyjąć, 
że w  w yraż en iu  m ów iącym  o 
„siedm iuset żonach  p raw ow .tych
i t rzy s tu  na łożn icach” je s t  trochę  
w schodnie j  przesady, maiącej na  
celu po dk reś len ie  przepychu  
dw oru  królewskiego.

S łow a z księgi Kaznodziei S a ­
lom ona tłum aczone są pow szech­
nie. że „wszyscy” — t a k  ludzie, 
jak  i zw ierzę ta  — m a ją  to  samo 
tchnienie, czyli oddech, będący 
podstaw ą życia jednych  i d r u ­
gich. W yrażenie  tego nie m ożna 
u tożsamiać z duszą. W praw dzie  
dalszy ciąg przytoczonego przez 
P an a  tek s tu  brzm i: „Człowiek n ie  
ma żadnej p rzew agi nad  zw ie rzę ­
ciem. Bo w szystko  jest m a rn o ś ­
cią. W szystko idzie n a  jedno 
miejsce: w szystko pow sta ło  z

prochu  i wszystko w  proch się 
ob raca” (Koh 3,19— 20). Nieco 
jedn ak  dalej ten  sam  au to r  
s tw ierdza: ,,Bo w  k ra in ie  u m a r ­
łych. do k tó re j  idziesz, n ie  ma 
dz ia łan ia"  (Koh 9,10). T a  kra ina  
u m ar łych  to  Szeol. dokąd w e d ­
ług p rzek on an ia  panu jąceg o  u 
Izrae li tów  t r a f ia  n ie  ciało, k tóre  
w proch się obraca  — lecz dusza 
człowieka.

Łączę dla Pana serdeczne poz­
drowienia w  Panu

DUSZPASTERZ
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!• UWAGA -  Sympatycy powieści Heleny Mlniszkówny!
1 •  R edak c ja  p rag n ie  przeprosić  C zyte ln ików  za zais tn ia łą
V z przyczyn technicznych pom yłkę  w  n um erac ji  ko lejnych od-
V cinków powieści pt. „ T rę d o w a ta ”. Otóż in fo rm ujem y, że kolej- 

ność odcinków  jest p raw id łow a, na tom ias t  w n u m erac j i  nastą-
*, piło p ew n e  przes taw ien ie .  I tak  pomyłkow o w y d ru k o w an o  dwu-
I ( kro tn ie  cyfrę 35, zam ias t  35 i 36. zaś w  „Rodzinie” n r  46 (z dnia 
, 18 lis topada  br.) opuszczono n um erac ję  odcinka 51, dlatego też 
( w dalszych odcinkach  powieści jes t  przesunięcie  o 1 cyferkę 
( w num eracji .

J, Za zais tn ia łą  pom yłkę  jeszcze raz  serdecznie  p rzepraszam y.
■ O trzym aliśm y  wiele l is tów  od naszych Czyteln ików  w

,i sp raw ie  d ru k o w a n ia  tzw. „podw ójne j po rc j i” powieści „Trę-
(i d o w a ta ”, to znaczy 2 odc inków  w  każdym  numerze.
,i S pełn ia jąc  prośbę sta łych C zyte ln ików  „R odziny”, w  roku
(i 19fl0 w  „Rodzinie” ukazyw ać  się będ ą  na str. 16 podw ójne  od-
,i cinki tej poczytnej powieści.

•  Miło n a m  jes t po inform ow ać,  że dzięki p o daru nk ow i prze-
i 1 k azanem u  n a  ręce ks. W ik to ra  Wysoczańskiego od P an a  Stani-
II s ława Gosiewskiego z Białegostoku, tj. w płac ie  1500 zł n a  cele 
i 1 Redakcji,  mogliśmy zakup ić  a rch iw a ln y  egzem plarz  powieści 
i 1 H eleny M niszków ny pt.  „O rdynat M ichorow ski”, Powieść ta 
i 1 s tanow i jak by  d ru g ą  część „T ręd o w a te j ' ’. W przyszłości, po za-
l 1 kończeniu d ru k o w an ia  „T rę d o w a te j”, powieść pt. „O rdyna t Mi-
l1 chorow ski” zostanie  z a p rezen to w a n a  n aszym  C zyte ln ikom  na 
'• łam ach  „Rodziny".
i1 Ofiarodawcy, P an u  S tan is ław ow i Gosiewskiemu, serdecznie 

dziękujemy.
i'

: CZYTELNICY TYGODNIKA „RODZINA"!
J a k  już w ie lokro tn ie  inform ow aliśm y, zam a w ian ie  pre- 

n u m era ty  tygodn ika  ,,R odz ina” należy dokonyw ać w ylącz- 
n i e  za pośredn ic tw em  przeds ięb io rs tw a  „R uch” i u dorę- 

, czycieli!
, i .Redakcja nasza n ie  p rzy jm u je  zgłoszeń na  p ren u m era tę
,i 'ygodmka. ani też zam ów ień  n a  „K a lend arz  K ato lick i” na 

rok 1980.

, N O W A  K S I Ą Ż K A  B P .  M .  K O D E G O

i 1 C h r z e ś c i j a ń s k a  A k a d e m i a  T e o l o g i c z n a  w y d a ł a  n o w ^  k s i ą ż k ę
, > b p .  M a k s y m i l i a n a  . R a d e g o

I p t .  F I L O Z O F I A  D Z I E J Ó W  K O Z W O J U  M Y Ś L I  S P O Ł E C Z N E J ,  
t o m  I  P r a s t a r o ż y t n o ś ć ,  s t r o n  551. c e n a  100 zł.

I * J e s t  t e ż  j e s z c z e  n a  s k ł a d z i e  k s i ą ż k a  t e g o ż  A u t o r a  p t .  I D E O L O G I A
; l S P O Ł E C Z N A  N O W E G O  T E S T A M E N T U ,  t o m  I  I d e e  P o l i t y c z n e  i g n s p o -
\  d a i c z e ,  s t r o n  372, c e n a  50 zl ,  t o m  I I  I d e e  s p o ł e c z n e ,  s t r o n  492, c e n a  50 z l ,
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RĘDOWATA
(42)

o : a n o :
C h a r a k t e r y s t y c z n y m  b y ł  w  z a m k u  p o k ó j  s y p i a l n y  o r d y n a l a ,  o d r ó ż n i a j ą c y  się 

od  o g ó l n e g o  p r z e p y c h u  s p a r t a ń s k ą  p r o s i  o l ą .  N i e z b y t  d u ż y  z a w i e r a ł  s p r z ę t y  k o ­
n i e c z n e  i w y ł ą c z n i e  d ę b o w e .  N i c  m i a l  f i r a n e k ,  d y w a n ó w  a n i  r z e c z y  o z d o b n y c h .  
Ł ó ż k o  d ę b o w e  o k r y w a ł a  w i e l k a  s k ó r a  b i a ł e g o  n i e d ź w i e d z i a ,  u p o l o w a n e g o  p r z e z  
o r d y n a t a  w  p o d r ó ż y  n a  P ó ł n o c .  N a d  ł ó ż k i e m  w i s i a ł a  u l u b i o n a  b r o ń  w  k i l k u  
o d m i a n a c h ,  a  n a p r z e c i w  d u ż y  p o r t r e t  m a t k i ,  E l ż b i e t y  J a n u s z o w e j ,  w  c i ę ż k i c h  
b o g a t y c h  r a m a c h ,  w  g ł o w a c h  z a ś  ł ó ż k a  — p a m i ą t k o w y  k r u c y f i k s  ż e l a z n y  
z  X V  w i e k u .  T e n  m a g n a t  i  m i l i o n e r  o s o b i ś c i e  p o s i a d a ł  s k r o m n e  w y m a g a n i a .

P a n  M a c i e j ,  c h o d z ą c  p o  G ł ę b o w i c z a c h ,  c i e s z y ł  s ię ,  7. u ś m i e c h e m  p r z y p o m i n a !  
s o b i e ,  j a k  w s z y s c y  z  p o w ą t p i e w a n i e m  p a t r z y l i  n a  u l e p s z e n i a  w p r o w a d z a n e  
p r z e z  m ł o d e g o  o r d y n a t a ,  k r y t y k o w a l i  g o ,  n i c  w i e r z ą c ,  a b y  t a k i  m a g n a t  i  h u ­
l a k a  m ó g ł  c o ś  d o b r e g o  s p r a w i ć .  W i e d z i e l i ,  że  s k o ń c z y ł  H a l l ę ,  l e c z  n i e k t ó r z y  
n a w e t  w  to n i e  b a r d z o  w i e r z y l i ,  d o p i e r o  p o  d ł u ż s z y m  c z a s i e ,  w i d z ą c  j e g o  
e n e r g i ą  i ś w i e t n e  w y n i k i ,  z r o z u m i e l i ,  że  t e n  h u l a k a  p o t r a f !  b y ć  d z i e l n y m  o b y ­
w a t e l e m  k r a j u  i s u m i e n n y m  p r a c o w n i k i e m .

N a  p r z e p y c h  i z n a k o m i t e  u r z ą d z e n i e  g ł ę b o w i c k i e  g o ś c i e  s p o g l ą d a l i  z  p o d z i ­
w e m ,  a le  r ó ż n y m : p a n  M a c i e j  i  k s i ę ż n a  P o d h o r e c k a  z  d u m ą ,  T r e s t k a  z z a z ­
d r o ś c i ą ,  k s i ą ż ę  P o d h o r e c k i  z  ż a l e m .

— M i a ł e m  i j a  k i e d y ś  w i e l e ,  t e r a z  m a m  t y l k o  d ł u g i  — m y ś l a ł .
B a r o n  W e y h e r  n a  r ó w n i  z e  S t e f c i ą  p i e r w s z y  r a z  z w i e d z a ł  G ł ę b o w i e z e ,  c h o  

d z i ł  w i ę c  t r o c h ę  o d u r z o n y ,  m r u c z ą c  p o d  w ą s e m :
— D r u g i  W e r s a l !  d r u g i  W e r s a l :
H r a b i n a  Ć w i l e c k a  i p a n n a  P a u l a  r o z m a r z y ł y  s i ę ,  z  p a n i ą  i d a l i ą  p r z e b i e g a ł y  

c i e p l a r n i e ,  g ł o s z ą c  z a c h w y t y  n a d  k a ż d y m  k w i a t k i e m .  P a n n ę  R i t ę  t r u d n o  b y ł o  
w y c i ą g n ą ć  z c  s t a j n i :  m ó w i ł a  ż c  c h o ć  r a z  c h c e  s i ę  u r a c z y ć  k o ń m i  g ł ę b o w i c -  
k i m i .  T y l k o  h r a b i a  C w i l e c k i  z  p a n n ą  M i c h a l i n ą  s p a c e r o w a l i  s e n n i e  p o  p a r k u  
b e z  m a r z e ń  i z a c h w y t ó w .  S t e f c i  t o w a r z y s z y ł  W i l h e l m  S z e l i g a .  L u c i a  b i e g a ł a  s a ­
m a ,  w i d o c z n i e  c z y m ś  p o d n i e c o n a .

W a l d e m a r  d l a  w s z y s t k i c h  g o ś c i  m i a l  c z a s ,  p r z y j m o w a ł  i c h  p o  k r ó l e w s k u ,  d a ­
j ą c  z u p e ł n ą  s w o b o d ę .

N i k t  n i e  c z u ł  s i ę  t u  s k r ę p o w a n y m ,  k a ż d y  s z e d ł ,  d o k ą d  c h c i a ł ,  r o z m a w i a ł ,  
z  k i m  c h c i a ł ,  i z a h a w a  s z ł a  w y b o r n i e .  A le  z  L u c i ą  S t e f c i a  m i a ł a  k ł o p o t .  N i e  
m o g ł a  j e j  z a t r z y m a ć  p r z y  s o b i e ,  w i d z i a ł a  w  d z i e w c z y n c e  j a k i e ś  w z b u r z e n i e .

P r z e p y c h  G ł ę b o w i c z  d z i a ł a ł  n a  L u c i ę  d z i w n i e ,  j a k k o l w i e k  z n a ł a  g o  j u ż  d a w ­
n i e j  i c d  d z i e c k a  p r z y w y k ł a  do  z b y t k u .  S l o d k o w i c e  p o s i a d a ł y  r ó w n i e ż  w s p a ­
n i a l e  u r z ą d z e n i e ,  j e d n a k  i n n e .  M n i e j  l a m  b y ł o  s t y l u ,  m n i e j  p o w a g i  i  w i e l k o ś c i  
m a g n a c k i e j ,  j a k a  t u  w y z i e r a ł a  z  k a ż d e g o  z a k ą t k a .

N a  L u c i  t o  r o b i ł o  • w r a ż e n i e .  D z i e w c z y n k a ,  r o z g o r ą c z k o w a n a  p o d b i e g a ł a  d n  
S t e f c i  i  b i o r ą c  j e j  r ę k ę ,  r z e k ł a  z  n a c i s k i e m :

— M a m  p a n i  c o ś  p o w i e d z i e ć ,  a l e  t y l k o  p a n i .
W i l h e l m  S z e l i g a ,  t r o c h ę  z ł y ,  o d s z e d ł  n a  s t r o n ę .  L u c i a  p o d p r o w a d z i ł a  S t e f c i ę  

n a  k o n i e c  a l e i  d o  w i e l k i e g o  w o d o t r y s k u ,  s k ą d  s z e r o k i  u i d o k  p a d a ł  n a  z a m e k  
z  t a r a s a m i ,  n a  t r a w n i k u ,  d y w a n y ,  p o s ą g i  i w i d n ą  z  d a l e k a  o s z k l o n ą  p o m a r a n -  
e z a r n i ę .  T a m  L u c i a  s t a n ę ł a ,  z a k r e ś l i ł a  r ę k ą  w  p o w i e t r z u  w i e l k i e  k o ł o  i r z e k ł a  
u r o c z y ś c i e :

— W s p a n i a l e !  P r a w d a ?
S t e f c i a ,  t r o c h ę  z d z i w i o n a ,  s p o j r z a ł a  n a  n i ą .
— W s p a n i a ł e ?  — p o w t ó r z y ł a  d z i e w c z y n k a .
— B a r d z o !  — o d p a r ł a  S t e f c ia ,  c z u j ą c  s i ę  s a m a  p o d  w p ł y w e m  m a j e s t a t u  p ł y ­

n ą c e g o  z  z a m k u .
L u c i a  z r u m i e ń c a m i  n a  t w a r z y  m o c n o  ś c i s n ę ł a  r ę k ę  S t e f c i  1 z a c z ę ł a  m ó w i ć  

p r z y c i s z o n y m  g ł o s e m  :
— W i d z i  p a n i ,  m o ż e  i j a  k i e d y ś  h ę d ę  m i a ł a  t a k i  z a m e k ,  l a k i e  s a l o n y ,  p a r k  

i  t a r a s y .  B ę d ę  m i a ł a  p r z e p y c h ,  w s p a n i a ł ą  r e z y d e n c j ę ,  b o g a c t w a  i  t y t u ł y .  T a k i e  
ż y c i e  p r z e z n a c z o n e  d l a  m n i e ,  t a k i e ,  a  n i e  I n n e !

— D l a c z e g o  to  m ó w i s z ,  L u c i u ?  — s p y t a ł a  S t e f c i a .  n i e m i l e  t k n i ę t a  w y b u c h e m  
d z i e w c z y n k i .

— J a  p a n i  p o w i e m !  O to  p r z y s z ł o  m i  n a  m y ś l ,  ż e  t y l k o  w  n a s z e j  s l c r z c  m o g ę  
m i e ć  to  w s z y s t k o ,  t e n  c a ł y  p r z e p y c h .  A  j a  g o  t a k  l u b i ę !  G d y b y m  w y s z ł a  z a  
E d m u n d a ,  n i e  m i a ł a b y m  s e t n e j  c z ę ś c i  l e g o ,  p r a w d a 1? J a k i ś  t a m  s k r o m n y  d w o ­
r e k  o k i l k u  p o k o j a c h ,  o t o c z o n y  j a ś m i n e m ,  1. n a s t u r c j ą  n a  k l o m b a c h .  N ie  p o ­
s i a d a ł a b y m  s a l o n ó w  a n i  s a l i  p o r t r e t o w e j . . .  B o  c ó ż  P r ą l n i c c y ?  C z y  o n i  m o g l i  
m i e ć  j a k i c h  p r z o d k ó w ?  J a k  t o  d o b r z e ,  ż e m  s ię  u r o d z i ł a  w  n a s z e j  s f e r z e . . .

— O z a p e w n e !  — o d r z e k ł a  S t e f c i a  z  g o r y c z ą .  — T o t e ż  O p a t r z n o ś ć  c z u w a ł a  
n a d  n i m  i n a d  to b ą .

— N a d  n i m ? . . .  c h y b a  t y l k o  n a d e  m n ą ?  D l a  n i e g o  b y ł o b y  ł a s k ą  O p a t r z n o ś c i ,  
g d y b y  s i ę  z e  m n ą  o ż e n i ł .

— M o j a  L u c i u ,  n i e  s ą d ź  w s z y s t k i c h  m i a r ą  s w y c h  p i e n i ę d z y  i s f e r y .

— J a k  t o ? . , ,  w i ę c  j a  n i e  b y ł a b y m  d l a  n i e g o  ś w i e t n ą  p a r t i ą ?
— B y ł a b y ś  b e z  w ą t p i e n i a ,  a l e  w ł a ś n i e  t a  ś w i e t n a  p a r t i a  s t a ł a b y  s i ę  j e g o  

n i e s z c z ę ś c i e m ,  g n i o t ł a b y  g o ,  d u s i ł a .  T y ,  w y ę h o w a n a  w  z b y t k a c h ,  n i e  c h c i a ł a ­
b y ś  s a m e g o  d o b r o b y t u ,  o n  n i e  m i a ł b y  z a  c o  o t o c z y ć  c ię  p r z e p y c h e m ,  u ż y w a ł ­
b y  n a  t o  t w y c h  p i e n i ę d z y ,  c o  m i ł y m  n i e  j e s t  i z r c s z l a  i o n e  n i c  w y s t a r c z y ł y b y  
n a  z a s p o k o j e n i e  t w y c h  w y m a g a ń .

— A le ż  m o j a  s f e r a ,  p a r a n t e l a  — c z y  t o  n i c  n i e  z n a c z y ,  n i e  w y s t a r c z a ?
— N ie  -w iem , m n i e  b y  t o  n i e  w y s t a r c z y ł o !  A l e  to  z a l e ż y  o d  o s o b i s t y c h  p o ­

g l ą d ó w .  M o ż e  P r ą t n i c k i  b y ł b y  z a d o w o l o n y . . .

— N a  p e w n o  w i ę c e j  o d e  m n i e !
— A  g d y b y ś  g o  p r a w d z i w i e  k o c h a ł a ?
— T o  n i c  n i e  z n a c z y .  J a  m i a ł a b y m  t y l k o  m i ł o ś ć ,  011 w s z y s t k o .  O n  z a w s z e  

w y g r a ł b y ,  j a  b y m  p r z e g r a ł a .
S t e f c i a  z a w o ł a ł a  z  ż a l e m :
— A c h ,  L u c i u !  p r z y p o m n i j  s o b i e ,  c o ś  m ó w i ł a  p r z e d  m i e s i ą c e m :  ż e  j e d y n y m  

t w y m  p r a g n i e n i e m  z o s t a ć  z o n ą  E d m u n d a .  W i e m ,  ż c  t o  b y ł o  d z i e c i ń s t w o ,  że  
o n  n i e  w a r t  p r a w d z i w e g o  u c z u c i a ,  b o  s a m  go  n i e  p o s i a d a j  a l e  j a k ż e  r ó ż n e  s ą  
t w e  z a p a t r y w a n i a  w  t a k  k r ó t k i m  c z a s i e .  A  g d y b y  o n  m i a ł  w s z e l k i e  z a l e t y ,  z a ­
s ł u g i w a ł  n a  s z a c u n e k  i m i ł o ś ć  t w o j ą ,  c z y  i w ó w c z a s  o n  b y  w y g r y w a ł ?  P o ­
w i e d z !

— F a n i  m n i e  n i c  r o z u m i e .  J a  m ó w i ę  o p a r t i i  i o s f e r z e .
— IV ięc o s o b i s t a  w a r t o ś ć  c z ł o w i e k a  n i c  n i e  z n a c z y ,  t y l k o  p i e n i ą d z e  i s f e r a ? . . .  

O m o j a  L u c i u !  t a k  j e s z c z e  j e s t e ś  m ł o d a ,  a  j u ż  m a s z  s p a c z o n e  p o j ę c i a .
— T o  n i e  s ą  s p a c z o n e ,  t y l k o  n a s z e  — o d r z e k ł a  L u c i a  z d ą s e m .
— W i n s z u j ę !  j e ś l i  j u ż  t e r a z  t a k  m y ś l i s z ,  co  b ę d z i e  p a t e m ?
— N i g d y  w i ę c e j  n i c  p o p e ł n i ę  t a k i e g o  g ł u p s t w a ,  ż e b y  s i ę  z a k o c h a ć  w  c z ł o w i e ­

k u  n i e  z n a s z e j  s f e r y .
— O t a k ,  p o u i n n a ś  t e g o  s o b i e  r a z  n a  z a w s z e  z a b r o n i ć ,  b o  t a k i e  g ł u p s t w a  

c z ę s t o  ź l e  s i ę  k o ń c z ą .
T y l e  s m u t k u  i ż a l u  b r z m i a ł o  w  g l o s i e  S t e f c i ,  ż e  L u c i a  s p o j r z a ł a  n a  n i ą  b a ­

d a w c z o .  N a g l e  z a r z u c i ł a  j e j  r ę c e  n a  s z y j ę  i  z a w o ł a ł a  p r z y m i l n i e :
— N i e c h  s i ę  p a n i  t y l k o  n i e  g n i e w a ,  m o j a  d o b T a  p a n n o  S t e n i u  1
— J a  n a  c i e b i e ,  L u c i u ,  n i e  g n i e w a m ,  a le  m i  p r z y k r o .
— Z a  p a n a  E d m u n d a ? . . .
— N i e  z a  E d m u n d a ,  t y l k o  ż e  t y  j e s t e ś  p r z e s i ą k n i ę t a  p o d o b n y m i  z a s a d a m i .
— T o  G l ę b o w i e z e  t a k  n a  m n i e  w p ł y n ę ł y .  S z c z ę ś l i w y  W a l d y !
Z  g ł ę b i  a l e i  d a ł o  s i ę  s ł y s z e ć  w o ł a n i e .
— M a m a  m n i e  w o ł a .  B i e g n ę !  — k r z y k n ę ł a  d z i e w c z y n k a  i  p ę d e m  w p a d ł a  

w  m r o c z n ą  g łą b .
S t c f c i a  p o s z ł a  w  s t r o n ę  z a m k u .  C a ł e  t o w a r z y s t w o  z n a j d o w a ł o  s i ę  w  p a r k u ,  

a l e  o n a  c h c i a ł a  p o z o s t a ć  s a m ą .  I d ą c  p o m i ę d z y  k r z e w a m i  r ó ż  w c h ł a n i a ł a  ś l i c z n y  
z a p a c h ,  z r o z k o s z ą  z a t a p i a j ą c  g ł o w ę  w  m a s i e  a k s a m i t n y c h  k w i a t ó w .  C z u ł a  s ię  
u p o j o n ą  b a r w a m i  i w o n i ą .  R o z d r a ż n i e n i e  p o  r o z m o w i e  z  L u c i ą  z a s t ą p i ł a  t e r a z  
o c i ę ż a ł o ś ć  p r a w i e  s e n n a .  G m a c h  z a m k o w y  p r z y t ł a c z a ł  j ą ;  o g r o m n e  m u r y ,  w i e ­
ż y c e  i  b a s z t a  z  r o z w i a n ą  c h o r ą g w i ą  r o b i ł y  n a  n i e j  w r a ż e n i e  c i ę ż a r u ,  k t ó r y  j ą  
g n ió t ł .  D o z n a ł a  n i e m a l  f i z y c z n e j  p o t r z e b y  s t r a c e n i a  z  o c z u  w y n i o s ł y c h  ś c i a n .  
P o s t a n o w i ł a  w e j ś ć  d o  ś r o d k a ,  p r z e k o n a n a ,  że  n i e  z a s t a n i e  t a m  n i k o g o .

S z y b k o  p r z e b i e g ł a  t a r a s y ,  ■ w e ra n d ę  i z a r a z  w  p i e r w s z y m  s a l o n i e  s p o i k a ł a  
s t a r e g o  k a m e r d y n e r a .  P o w i t a ł  j ą  u k ł o n e m .  S t e f c i a  s p y t a ł a  g o ,  k t ó r ę d y  i ś ć  d o  
g o ś c i n n y c h  p o k o i .

S t a r y  s ł u g a  w s k a z a ł  r ę k ą  r z ą d  s a l o n ó w  i r z e k i  z  u s z a n o w a n i e m :
— N a  l e w y m  s k r z y d l e ,  d r u g i e  p i ę t r o .  M o ż e  h r a b i a n k a  k a ż e  s i ę  z a p r o w a d z i ć ?
S p o j r z a ł a  n a  n i e g o  z  s z e r o k o  o t w a r t y m i  o c z y m a .
— C o  z n a c z y  t e n  t y t u ł ?  B i e r z e  m n i e  z a  k o g o ś  i n n e g o .
K a m e r d y n e r  s t a ł  w  p o z i e  w y c z e k u j ą c e j .
— M y l i c i e  s ię ,  A n d r z e j u ,  j a  n i e  j e s t e m  h r a b i a n k ą  — r z e k ł a  z  w e s o ł y m  u ś ­

m i e c h e m .
T e r a z  s t a r y  s ł u g a  o t w o r z y ł  s z e r o k o  o c z y ,  a l e  n a t y c h m i a s t  z a p a n o w a w s z y  n a d  

z d z i w i e n i e m ,  r z e k ł  z n o w y m  s k ł o n e m :
— P r z e p r a s z a m  j a ś n i e  p a n i ą .
S t e f c i a  l e k k o  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i  i p o s z ł a  w g ł ą b  z a n i k u ,  m y ś l ą c :
— Z a n a d t o  s ą  t u  p r z y z w y c z a j e n i  d o  t y t u ł ó w .
M i j a ł a  s a l o n y ,  w s p a n i a l e  g a b i n e t y .  P r z e s z ł a  z i e l o n ą  s a l ę  b i l a r d o w ą ,  b i a ł ą  s a l ę  

b a l o w ą  z e  s k l e p i e n i a m i ,  z d o b n ą  w  m a l o w i d ł a  i  r z e ź b y  w  s t y l u  O d r o d z e n i a ,  n a ­
s t ę p n i e  o k r ą g ł ą  k a r m a z y n o w ą  s a l ę  p o s ł u c h a l n ą ,  a ż  z n a l a z ł a  s i ę  w  o g r o m n e j  
s i e n i  z a m k o w e j -  S t ą d  b i e g ł o  w  r ó ż n e  s t r o n y  k i l k a  k o r y t a r z y  i w i o d ł y  s z e r o k i e  
s c h o d y  z  b i a ł e g o  m a r m u r u ,  z a k o ń c z o n e  n a  w y s o k o ś c i  p i e r w s z e g o  p i ę t r a  g a l e ­
r i ą ,  w s p a r t ą  n a  f i l a r a c h .  S c h o d y  w y ś c i e l a ł  k a r m a z y n o w y  d y w a n ,  a l e  g ł ó w n ą  
i e h  o z d o b ą  b y ł a  ż e l a z n a ,  r z e ź b i o n a  b a l u s t r a d a ,  o s ł a n i a j ą c a  r ó w n i e ż  i  g a l e r i ę .  
W y n i o s ł e  ś c i a n y  s i e n i ,  w y ł o ż o n e  p ł y t a m i  z  s z a r e g o  g r a n i t u ,  m i a ł y  s u l i t  s k l e p i o ­
ny* w y s o k o ś c i  t r z e c i e g o  p i ę t r a .  R ó w n o l e g l e  z  d r u g i m  p i ę t r e m  o t a c z a ł  s i e ń  d o ­
k o ł a  w ą s k i  b a l k o n  ż e l a z n y  2 p o r ę c z ą  w  k s z t a ł c i e  u k o ś n e j  k r a t y .  W s c h o d z i ł o  
n a ń  k i l k o r o  d r z w i  z w e w n ę t r z n y c h  p o k o i .  P o ś r o d k u  s i e n i  n a p r z e c i w  k l a t k i  
s c h o d o w e j  s t a ł a  o k r ą g ł a  g r u p a  d r z e w  e g z o t y c z n y c h .  W ś r ó d  n i c h  z  b i a ł e g o  
m a r m u r u  z  t r y s k a j ą c ą  w y s o k o  f o n t a n n ą .

K u l i s t e  d r z e w a  c i e p l a r n i a n e  z d o b i ł y  s c h o d y  i g a l e r i e  e l e k t r y c z n e  l a m p y  
m i e ś c i ł y  s i ę  u  s z c z y t u  s k l e p i e ń .  P o s a d z k a  z t a f l i  k a m i e n n y c h  t w o r z y ł a  b a r d z o  
p i ę k n e  w z o r y .

S t e f c i a  z a t r z y m a ł a  s i ę  d ł u g o  w  t e j  s i e n i ,  p o d z i w i a j ą c  j e j  p i ę k n o ś ć .  Z a i n t e r e ­
s o w a ł  j ą  w i e l k i  z e g a r  z  k u r a n t e m ,  w  k s z t a ł c i e  w y s o k i e j  a  w ą s k i e j  s z a f k i ,  o z ­
d o b i o n y  p o p i e r s i e m  b r ą z o w y m  k r ó l a  Z y g m u n t a  A u g u s t a .  J a k o  a n t y k  w i e k o w y  
n a d a w a ł  o t o c z e n i u  t o n  s t a r o ś w i e c k i .


